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GAWĘDY O WYBORACH. 
I. 

O dobrych stronach rządów reprezentacyj- 
nych napisano już tysiące tomów—o złych stro- 
nach bardzo mało. — Ślepy, kto nie widziałby 
pierwszych, naiwny, kto nie widzi drugich. 

Despoci należą do najbardziej ślepych, do o- 
ciemniałych od urodzenia. Gdyby na chwilę przej- 
rzeli, zobaczyliby przedewszystkiem do jakiego 
stopnia monarchja konstytucyjna jest wygodną 
dla władców, przyjemną dla rządzących. Zrzuca- 
ją oni po prostu ze siebie całą odpowiedzialność, 
a raczej dzielą się tą odpowiedzialnością z lu- 
dem czy ludami swoimi. Dawniej rządy despo- 
tyczne każdej chwili drżały o siebie, chwiały się 
trony, usuwano monarchów, ulubieńców ich pro- 
wadzono na szafot lub skazywano na wygnanie; 
dziś w monarchjach konstytucyjnych uważa się 
monarchę za regulatora, za najwyższego stróża 
praw, za panującego lecz nie rządzącego, a rząd 
jest prostym wykonawcą woli parlamentu, który 
znowu jest reprezentantem obywateli państwa. | 
Mówi się więc do ludów: taki macie rząd, jaki | 
jest parlament, taki macie parlament, jaki sobie ; 
sami wybierzecie — jeżeli źle się wam dzieje, 
sami sobie jesteście winni. 

Tak wygląda rzecz w teorji, w praktyce rzą- 
dzący mało utracili za swych przywilejów, a na- 
tomiast posiadają większą swobodę działania przy 
zmniejszonej odpowiedzialności. Nauezyli się grać ' 
na ludzkich namiętnościach, wyzyskiwać słabości 
ludzkie, jak: pychę, żądzę polepszenia bytu, go- 
nitwę za tytułami i orderami. 

Sprytny minister umie prawie zawsze znaleść 
większość rządową, bo nietylko jednostki, ale 
całe stronnictwa za pewne „odszkodowanie* opu- 
szczają stanowisko opozycyjne dla uchwalenia 
„konieczności państwowej*. Bismarck był ideal- 
nym pod tym względem graczem: ludzi i stron- 
nictwa tasował jak karty i zawsze wyciągał dla 
siebie atnty. Mówiono o nim, że się sprzeniewie- 
rza swym zasadom, a on tylko konsekwentnie 
przeprowadzał punkta swego programu. Wiedział, 
że ci, co się zgodzili na punkt pierwszy, nie 
zgodzą się na drugi, więc ich rzucał, a z innych 
żywiołów i stronnictw tworzył większość dla pun- 
ktu drugiego. Trzeba mu było poparcia centrum, 
to robił parę kroków ku Canossie; nawet dzie- 
siątej części drogi do niej nie przebył, a zyski- 
wał już czego pragnął. Za jego następcy kilka 
grzecznych słówek, parę zaproszeń na obiad 
dworski wystarczyło, aby polskie Koło berlińskie 
uważało za postulat narodowy... powiększenie 
floty niemieckiej. A cała polityka Koła polskie- 
go w Wiedniu, czy to nie jeden ciąg komicznych 
przeskoków i łamańców ? Jak katarynka rządo- 
wa zagrała, tak Koło tańczyło. Jeden pan pre- 
zydent ministrów zagrał walca, drugi lansjera, 
trzeci polkę czeską— Koło tańczyło z kolei wal- 
ca, lansjera i polkę. Tylko do mazura i polone- 
za nigdy nie stawało, bo rządowa katarynka 
„kawałków' tych grać nie umiała. 

Przykładem, do czego służbistość parlamen- 
tów doprowadza, jest dzisiejszy militaryzm. Zda- 
wało się napozór, że kiedy „ludy* przyjdą do 
„władzy*, pierwszym ich czynem będzie zmniej- 
szenie wydatków na wojsko. Zdawało się, że 
rząd „ludowy“ położy koniec zaborczym zapę- 
dom, zbliży narody ku sobie na drodze cywili- 
zacji. Zapewne, że utopją jest wieczny pokój, 
jak utopją bezwzględna sprawiedliwość, bezwzglę- 
dna równość, braterstwo ludów, zupełne wygu- 
bienie nędzy i przesądów, — ale czy dla tego, 
że to jest utopją, mamy nie dążyć do sprawie- 
dliwości, braterstwa, równości, do oświecania cie- 
mnych, do zmniejszania biedy ludzkiej. A prze- 
cież militaryzm to niepokonana ku temu prze- 
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pierwszeństwo sile przed prawem, obudza niena- 
wiści, wzmacnia okopy kastowe, ale trwoni grosz 
zapracowany potem miljonów, niszczy nerodowe 
bogactwo. Cała Europa ugina się pod ciężarem 
podatków, setki tysięcy rolników i robotników 
emigruje do Ameryki (w r. 1898/9 wyemigrowa- 
ło do samych Stanów Zjednoczonych z samej 
Austrji 63.000, w roku następnym 90.000), na 
brak rąk do pracy uskarżają się więksi właści- 
ciele, mnoży się na wsiach ludność bezrolna, śre- 
dnie gospodarstwa upadają, ogromny wzrost lu- 
dności miejskiej jest prostym wypływem nędzy, 
bo każdy biedak ciągnie do rojowiska dla nadziei 
zarobku, —a jednocześnie w paszczy militaryzmu 
giną miljardy. Nie tak dawno słuchano jakby 
bajki fantastycznej, opowiadań o półmiljonowej 
armji, którą pchnął „bóg wojny* w śniegi pół- 
nocy, — a na armję tę składały się wojska po- 
łowy Europy, — dziś same Niemcy mogą wysta- 
wić armję trzy razy silniejszą, a w czasie „po- 
koju* trzymają mało co mniej żołnierza, niż go 
liczyła armja napoleońska. 

Miljonowe armje stoją bezczynne — szewc 
szyje buty, rolnik orze, kupiec handluje, prawnik 
sądzi, każdy robi czego się nauczył, jeden żoł- 
nierz, choć go bić nauczono, nie bije się, tylko 
od czasu do czasu bawi się w wojnę, pada nie 
od kuli, lecz ze znużenia, napełnia szpitale, nisz- 
czy owoce pracy rolnika, wyrzuca miljony na 
teatralne przedstawienie bitew, — ą koszty tych 
przedstawień ponoszą spokojni i krwawo na grosz 
pracujący obywatele. Ogólny koszt utrzymywa- 
nia próżnujących armij wyniósł w Europie w cią- 
gu ostatnich lat 30 — dwleścle mlijardów fran- 
ków (obliczenie Blocha). 

Kto dał początek tym miljonowym armjom? 
Nie rządy despotyczne, lecz parlament niemie- 
cki, pokorny wykonawca woli jednego człowie: 
ka. A za tym parlamentem poszły inne — „lud“ 
wszędzie tworzył olbrzymie nieproduktywne or- 
ganizmy, wysysające jego kieszeń i gotowe prze- 
ciw niemu, swemu twórcy i chlebodawcy, skie- 
rować broń, za jego własne pieniądze kupioną. 

Militaryzm to przykład najdrastyczniejszy 
ujemnej strony rządów parlamentarnych. Może- 
my też poprzestać na tym jedynym przykładzie. 

Zastrzegłszy się z góry, że uznajemy dobre 
strony rządów reprezentacyjnych, nie potrzebu- 
jemy ich wyliczać. Szło nam tylko o zwrócenie 
uwagi na to, że parlamenty są w znacznej czę- 
ści posłusznem narzędziem sprytnych polityków, 
umiejących wyzyskać słabości, namiętności i śle- 
potę „reprezentantów ludu*. Jedni z nich po 
szczeblach parlamentarnych wznoszą się ku wy- 
żynom władzy i dobrobytu, drudzy, zadowoleni 
samem posiadaniem mandatu, idą owczym pędem 
za karjerowiczami, nie zdając sobie nawet z te- 
go sprawy, że wybrani zostali do obrony intere- 
sów społeczeństwa. Wyborcy ich grają często 
rolę bokserów chińskich, którzy, skazani na śmierć, 
sami dla siebie doły przygotowują. 

Ale bywa czasem inaczej — czasem parla- 
ment rozumie godność swoją i swoje zadanie. 
Upada wtedy rząd i następuje inny, — lub roz- 
wiązuje się parlament. Rozwiązanie to, nazywa- 
ne „wybadaniem opinji ludu*, ma na celu zazwy- 
czaj opinję tę pogwałcić, zmusić, aby zastoso- 
wała się do życzenia rządzących. Każdy rząd 
posiada bowiem najczęściej w rękach swoich do. 
stateczną ilość środków do popierania tych kan- 
dydatów, na których uległość liczyć może. Po- 
dległe mu organa „legalnie* najnielegalniejszą 
presję wywierają. Rzeczy to zbyt znane, aby się 
nad niemi bliżej zastanawiać. 

W naszych austrjackich stosunkach rozwią- 
zanie parlamentu majeszczeinne znaczenie. WAnęgjji 
rozwiązano parlament w końcu września, nowy 
został wybrany w połowie października. Na co 
w Anglji wystarczyło trzy tygodnie, w Austrji 
potrzeba czterech miesięcy. Przez ten czas rząd 
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czternasty i ma czas do przygotowania wyborów. 

Nie na tem koniec „dobrej“ strony rozpisa- 
nia nowych wyborów. Jestto woda na młyn ka- 
rjerowiczów, środek zarobku dla tysięcy agitato- 
rów i dziesiątków tysięcy „niezawisłych* wy- 
borców, jestto wogóle wesoła zabawa, prawdzi- 
wy karnawał dla zaściankowych polityków. Je- 
dnym wybory dają „panem“, drugim „circenses“. 

Dziwią się często ludzie, że młodzi polity- 
kują, — smarkacze powinni się uczyć, nie polity- 
kować. Rzucają więc gromy na młodych, że się 
bawią. A przecież tych młodych tłomaczy wiek, 
usprawiedliwia nowość, — rzuciwszy „sztuba- 
ctwo* czują się obywatelami, a w młodzieńczej 
zarozumiałości roi im się po głowach, że na no- 
we tory popchną bryłę świata. Ale co tłomaczy 
starych, niby rozumnych, doświadczonych, że za- 
miast oddawać się pracy zawodowej, zamiast 
wypełniać swoje obowiązki, rzucają się w wir 
marnej, zdawkowej polityki ? Gdzie rzucisz okiem, 
wszędzie na wielką skalę... zabawa. Uczony, 
który rzeczywiście sumiennie, z zaparciem się 
pracuje nad ukochanym przedmiotem, nagle rzu: 
ca książki w kąt i pióro, pędzi ze zgromadze- 
nia na zgromadzenie, pali mówkę za mówką, 
powtarzając zwietrzałe argumenty, poci się w 
ścisku, zrywa sobie piersi, dostaje na dłoniach 
nagniotków od oklasków, oburza się, irytuje, 
znosi osobiste docinki i sam ich hojnie udziela, 
politykuje dalej na ulicy, w domu, w kawiarni, 
w resursie, agituje, sprzecza się, żyje jednem 
słowem gorączkowo, ze stratą zdrowia, powagi 
i nauki, a na myśl mu nie przyjdzie zapytać się 
samego siebie: „cui bono?*, na myśl mu nie 
przyjdzie, że nikogo nie przekona, że potakują 
mu ci tylko, którzy i bez jego argumentów mie- 
li i mają to samo, co i on zdanie, — na myśl 
mu nie przyjdzie, że agitacja może się powieść 
między umysłami ciemnemi, a on wśród jasnych 
przebywa, że do tych umysłów ciemnych trzeba 
inaczej, niż on umie przemawiać, innych argu- 
mentów używać, że tam zwycięża nie rozum, 
lecz sztuka bałamucenia. A oto drugi agitator: 
rzemieślnik, wiecznie skarżący się na brak za- 
robku, na ciężkie czasy. Spotykasz go i pytasz: 
kiedy ci odstawi zamówioną na termin robotę, 
a on najspokojniej w świecie oświadcza ci, że te- 
raz niema czasu, bo teraz ma wybory, przede- 
wszystkiem należy spełnić obowiązek... obywa- 
telski. Ta odpowiedź to fakt autentyczny, to sło- 
wa przy świadkach przed paru dniami wypowie- 
dziane. i 

I tak trwa już półtrzecia miesiąca — a jesz- 
cze dwa miesiące mamy do ukończenia wybo- 
rów. Karnawał wyborczy jest w tej chwili w 
samym rozkwicie — „stare dzieci* bawią się 
w najlepsze. Zastanowimy się pokrótce nad nie- 
zdrowemi tej zabawy objawami. (C. d. n.) 
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Dyskusja nad sprawą chińską w parlamencie 
niemieckim przybiera bardzo zajmujący chara- 
kter. Wczoraj przemawiał przywódca wolnomyśl- 
nych Richter, który wystąpił przeciwko mowom 
cesarza Wilhelma. „Cesarz powinien się przed- 
tem naradzić z ministrami o treści i formie swo- 
ich przemówień, a wówczas odpadłby niejeden 
ustęp obrażający i budzący rozgoryczenie. Nie 
należy — jak to uczyniły te mowy — mięszać 
polityki z religją, wówczas bowiem cierpi na tem 
i jedna i druga*. Kanclerz Biilow wziął w obro- 
nę cesarza. Rzekł on co następuje: „Jakkolwiek 
odpowiedzialny jestem tylko za polecenia i za- 
rządzenia cesarskie, mimo to nie chcę ani chwili 
czynić to wątpliwem, że biorę na siebie pełną 
moralną odpowiedzialność za mowy cesarza, któ- 
re zresztą przeważająca większość ludności do- 
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z z dnia 21 Listopada 
wypowiedziana była w chwili, kiedy każdy mu- 
siał przyjąć za fakt, że wszyscy Europejczycy 
w Pekinie są wymordowani. Jest zatem rzec 
zupełnie naturalną, że cesarz w takiej chwili 1 
z takiego powodu wygłosił mowę, jako żołnierz 
i jako dyplomata. Aby dyplomacja nie wyszła 
na tem źle, w tem już moja głowa. Zresztą mo- 
gę zapewnić, że mały palec dzielnego muszkie- 
tera niemieckiego jest dla mnie cenniejszy, niż 
cała hołota bokserska. W mowie, wypowiedzia- 
nej w kasynie wojskowem w Bremerhaven, wy- 
tyczył cesarz cele naszej polityki; wyrażenie je- 
dnak, iż w wielkich, doniosłych dla przyszłości 
kwestjach, nie damy się na bok usunąć, nie za- 
wiera bynajmniej tendencji, jakobyśmy mieszać 
się chcieli w kwestje nas nie obchodzące. Od 
takich kwestyj trzymać się będziemy także na- 
dal zdaleka; nie damy sobie jednak wydrzeć 
prawa równorzędności z innemi mocarstwami i 
prawa do tego, że i my także mamy głos w 
świecie*. Jako jeden z argumentów, przemawia: 
jących w swoim czasie za niezwoływaniem par- 
lamentu, przytoczył Bülow artykuł dziennika re- 
dagowanego właśnie przez Richtera, w którym 
powiedziano, że zwołanie parlamentu było bez- 
celowe. Biilow ironieznie zapewnił, że sam po 
pierał myśl zwołania parlamentu, ale przeczy- 
tawszy artykuł powiedział sobie, że z powagą 
Richtera trudno walczyć. Słowa te wywołały 
huczną wesołość. Omawiając sytuację polityczną, 
oświadczył Biilow, że uważać rosyjski projekt 
ewakuacji Chin za wynik niezadowolenia z poli- 
tyki Niemiec — znaczy to zbyt mało ważyć 
przedmiotowość i spokój polityki rosyjskiej. Bii- 
low podniósł raz jeszcze, że mianowanie hr. Wal- 
derseego nie mogło wywołać niechęci, ponieważ 
spowodowane zostało w pierwszej linji opinją 
cesarza Mikołaja, a wymiana zdań o naczelnej 
komendzie opierała się na propozycji otrzymanej 
z zewnątrz w urzędowej drodze. Biiższych wy- 
jaśnień w tej sprawie ze względu na dobro pań- 
stwa Biilow odmówił. Mowę swoją zakończył 
Biilow słowami: „Był czas, kiedy Niemcom za- 
przeczano prawa do jedności, kiedy z Niemiec 
chciano uczynić jedynie pojęcie geograficzne, 
kiedy Niemcy chciano oduczyć mocarstwowych 
zapędów. Staliśmy się mocarstwem i z Bożą po- 
mocą, niem pozostaniemy. Nie odstąpimy od zda- 
nia, że wielki naród prawa do rozważnej polity- 
ki światowej nie da sobie ani wydrzeć ani ogra- 
niczyć*. Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się we 
czwartek. 

Parlament francuski obradował wczoraj w dal- 
szym ciągu nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Dep. Sembat zażądał przeniesienia 
ambasady francuskiej z Pekinu do jakiejś innej 
miejscowości, odwołania większej części korpusu 
ekspedycyjnego, jakoteż i tego, aby Francja zrze- 
kła się obrony chińskich Chrześcijan. Według 
dep. Denys-Cochin, zajęcie Kiao-Czau przez Niem- 
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Nadieżda, w szczerej i dziecinnej naiwności, 
nie spostrzegła sideł, zastawionych jej plzez u- 
czucie i namiętność. Zdawało się jej, że pozo- 
staje jeszcze na prostej drodze, mówiąc: 

— Ale pan nie będzie do mnie nigdy tak 
mówił, jak wtedy ostatnim razem, prawda ? 

Jakim ona głosem to wyszeptała! Nie było 
to już oburzenie z przed dwóch dni. Cała szalo- 
na czułość serca drżała na jej wargach i pro- 
mieniała z jej oczu. 

— Nie, nie — odparł gorączkowo — przy- 
sięgam pani... Tylko niech mię pani nie oddala 
od siebie, jeśli nie chcesz, żebym skonał z bólu 
i rozpaczy. 

Nadieżda nie znajdywała sprzeczności między 
swoją prośbą, a błaganiem markiza. Najwięcej 
pk niekonsekwencje są logiką namiętno- 

ci. 

— Zostań pan w Paryżu, jeśli chcesz — od- 
rzekła. — Ja i tak wyjeżdżam. Sierpień spędzi- 
my w Norwegi. 

Weszli na piąte piętro. Sonia Kaweczin wy- 
szła naprzeciwko nich. Obie ujęły się za ręce, 
załedwo jednak weszły do pokoju i Hubert za- 
mknął drzwi, rzuciły się sobie nawzajem w ob- 
jęcia. Pieszczotom nie było końca. Panna Kawe- 
czin wydawała się uszczęśliwioną, ale hrabina 
była o wiele więcej wzruszoną. Sonia odstąpiła 
od niej na krok i zaczęła się wpatrywać w nią 
ciekawie. 

— Nic się nie zmieniłaś, Nadino! Nie, to 
niemożliwe. Powiedziałby kto, że masz dopiero 
piętnaście lat. 


„UŁUÓUS NAKULU: 


ców było jedną z przyczyn, które wywołały re- 
wolueję w Chinach. Mowca pochwala przystąpie- 
nie Francji do koncertu mocarstw i wyraża się 
bardzo przychylnie o nocie, wystosowanej przez 
ministra spraw zewnętrznych, Delcassćgo. W od- 
powiedzi na to oświadczył min. Delcassć, że rząd 
francuski nie przestanie powtarzać, że Francja 
w Chinach nie prowadzi żadnej wojny, ale że 
wojska swoje tam posłała w celu obrony podda- 
nych francuskich, których życiu i mieniu groziło 
wielkie niebezpieczeństwo ze strony Chińczyków. 
Minister podnosi bezprzykładne męstwo i pogardę 
śmierci, której dowody złożyli francuscy żołnie- 
rze podczas dwumiesięcznej obrony szturmowa- 
nych poselstw w Pekinie. Wszelkie wiadomości, 
podawane przez niektóre dzienniki, jakoby woj- 
sko francuskie dopuszczało się w Chinach gwał- 
tów i nadużyć, uważa mowca tylko za czczy wy- 
mysł i piętnuje je jako kłamstwo i niegodną 
potwarz, rzuconą na francuskich żołnierzy. W dal- 
szym ciągu minister Deleassć zwrócił uwagę na 
uczynione przez siebie rządom innych państw 
propozycje z 30 września i oświadczył, że wła- 
śnie obecnie rokowania pokojowe toczą się w całej 
pełni. Minister wyraża życzenia, aby Francja, 
poniósłszy tyle ofiar, jak najprędzej osiągnęła cel 
swojej akcji. Prędzej jednak Francja nie spo- 
cznie, aż otrzyma zupełną satysfakcję. Rząd fran- 
cuski patrzy z ufnością w przyszłość, ale w dzia- 
łaniu swojem przedewszystkiem potrzebuje za- 
ufania Izby. Na tem zamknięto jeneralną dy- 
skusję nad budżetem ministerstwa spraw ze- 
wnętrznych. 


Węgierska Izba magnatów uchwaliła ustawę 
o inartykułowaniu deklaracji małżeńskiej arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda. W dyskusji ba- 
ron Stefan Ambroży i hr. Ferdynand Zichy czy- 
nili pewne zastrzeżenia. 

Ślub królowej holenderskiej Wilhelminy, o- 
znaczono na dzień 30 stycznia. 

Prezydent Kriiger przybyć ma w piątek z 
Marsylji do Paryża, gdzie się zatrzyma przez 
tydzień. Stamtąd pojedzie wprost do Hagi. 

Zarówno archiwa państwowe w Transwaalu 
i Oranii, jak i ogromny skarb tych państw, zło- 
żony z wielu miljonów w gotówce, złocie, dja- 
mentach i papierach wartościowych, został, jak 
się teraz okazuje, uratowany. Przewieziono go 
do włoskiego portu, myląc czujność 20 angiel- 
skich okrętów. 

Rada miasta Pragi wysłała do Marsylji a- 
dres, wyrażający sympatję dla prezydenta Krit- 
gera. 

Amerykanie uderzyli na wyspę filipińską Sa- 
mas i zajęli tam trzy porty. W odległości 35 
mil od Manilli wypędzili z oszańcowań 200 Fi- 
lipińczyków i zabrali mnóstwo ryżu, oraz amu- 
nicji. Pięćdziesięciu Filipińczyków padło trupem, 


Markiz de Brénaz, który podczas pierwszych 
wylewów serdeczności, oddalił się ku oknu i wy- 
glądał na podwórze, odwrócił w tej chwili gło- 
wę. A więc wszystkich uderzała ta miluchna 
dziecięca twarz hrabiny! Cieszyło go, że była 
już taką samą w piętnastym roku; mógł sobie 
wyobrazić jej przeszłość, urwać czasowi przemi- 
nięte dni i wyobraźnią odmłodzić swoje życie. 
Sonia zauważyła ruch markiza i głębokie jego 
spojrzenie, jakiem ogarnął całą postać Nadieżdy. 
Nihilistka zdziwiła się mocno, uderzona jakąś 
nagłą myślą. 

— Mamy mało czasu — rzekła wreszcie ni- 
hilistka. — Trzeba nam pomówić o rzeczach po- 
ważnych. Pan de Brónaz objaśnił mi twoje wspa- 
niałomyślne plany. : 

Z Nadieżdą była o wiele grzeczniejszą i skłon- 
niejszą do ustępstw, niż to miało miejsce z Hu- 
bertem. Słowa „miłość chrześciańska*, „jałmu- 
żna*, wypowiedziane przez hrabinę, nie pocią- 
gnęły za sobą gorzkich deklamacyj i suchych 
teoryj, które zrobiły takie wrażenie na Huber- 
cie. Żdawało się, że nihilistka zapomniała o swo 
ich żądaniach socjalnych, a szczególną uwagę 
zwracała na cichą, zrezygnowaną nędzę, albo- 
wiem widziała jej dużo, w Niemczech, w Szwaj- 
carji, w szpitalach paryskich i norach robotni- 
czych na przedmieściach. 

— Ah! — mówiła — wy bogacze, których 
dręczą tylko fantastyczne troski, wy nie rozu- 
miecie zgoła, czem jest cierpienie ludzkie i u- 
ważacie nas za zbrodniarzy, ponieważ usiłujemy 
mu zapobiedz, choćby nawet czasem gwałtowny- 
mi środkami. 

— Nie mów tak; nie mów tak — krzyknę- 
ła mała hrabina. — O, żebyś ty wiedziała, jak 
ja cię uwielbiam !... Kiedy myślę o twej nieu- 
stannej pracy, o twych dobrowolnych umartwie- 
niach, o twych nocach, spędzanych u łoża cho- 
rych nędzarzy, wtedy ja, istota nieużyteczna i 
grzeszna, chciałabym klęknąć przed tobą! 

Kończąc te słowa, ścisnęła frenetycznie rę- 
kę swojej przyjaciółki i zwracając się do mar- 
kiza : 


Nr. 266 


wielu jest rannych. Po stronie amerykańskiej 
jedenastu rannych. 

Rząd Kolumbji skonfiskował angielski paro- 
wiec „Taboga*; stu kolumbijskich żołnierzy wkro- 
czyło na pokład parowca, którym pokierowano 
z Panamy do Buenaventury. Angielski konsul 
telegraficznie zażądał od swego rządu przysłania 
statku wojennego. Wypadek ten może mieć po- 
ważne konsekwencje. 

Rząd chiński mimo zawikłań wojennych uiścił 
punktualnie przypadającą w tych dniach ratę 
długu państwowego. 

Kolumna francuska, która opuściła Pekin 6 
b. m., operuje w północeno-wśchodniej stronie 
prowincji Peczili, obsadziła groby cesarskie w 
Tunling, rozpraszając po drodze hordy Kułaka. 
Kolumna niemiecko-włosko-anstrjacka pułkowni- 
ka Yorka posuwa się ciągle naprzód; znaczne 
wojsko chińskie cofa się przed nią ciągle w tył, 
opuszczając w przeddzień stanowiska, ku którym 
Niemcy się zbliżają. Kolumna hr. Yorka prze- 
szła już podobno przez oba wąwozy. 


Deklaracja obrońców Mast. 


Żydowskie pisma i ich liberalne ekspozytury 
usiłują przez przekręcenie wyroku chojnickiego 
przedstawić sprawę w korzystnem dla żydów 
świetle. Wobec tego zmuszeni byli obrońcy Ma- 
sloffa, Masloffowej i Bergowej do zaprotestowa- 
nia przeciw tej nikczemnej taktyce, i ogłosili 
w pismach publiczne oświadczenie, w którem po- 
dają faktyczny stan rzeczy. Z oświadczenia tego 
wynika, że przysięgli zaprzec zyli wszystkim 
pytaniom odnośnie do sfałszowania przez Maslof- 
fa zeznań sądowych, natomiast potwierdzili tyl- 
ko dwa pytania co do zamilezenia przezeń 
w pierwszem śledztwie wielu szczegółów, odno- 
szących się do Lewyego, a które podał Maaloft 
dopiero w śledztwie drugiem w dniu 8 czerwca 
b. r. A zatem przysięgli orzekli jednogłośnie, że 
zeznania Masloffa, złożone 8 czerwca, nie mijają 
się bynajmniej z prawdą, lecz zgadzają się zu- 
pełnie z istotnym stanem rzeczy. 

W deklaracji obrońców czytamy dosłowny 
tekst tych zeznań Masloffa, które sędziowie od 
zarzutu krzywoprzysięstwa uwolnili. Podajemy 


je w dosłownem tłomaczeniu: 


„Bernard Masloff zeznał dnia 8 czerwca b. r., 
jak następuje: Z początkiem stycznia przyjechałem 
tutaj (do Chojnie) i zamieszkałem w Hohentófen. Te- 
raz mieszkam w ulicy Pocztowej razem z moją te- 
śełową Rossową i z moim szwagrem Bergiem. Aż do 
marca nie obznajomiłem się jeszcze dostatecznie z 
miastem. Mniejwięcej ośm dni przed mordem szedłem 
ulicą Murarską na ulicę Rehma i przez otwartą bra- 


— Nieprawdaż, markizie, że to święta, pra- 
wdziwie święta kobieta ? 

Markiz pochylił głowę, w duszy jednak bar- 
dziej niż przedtem wątpił o świętości Soni. Pa- 
trząc, jak doskonale panowała nad sobą, jak u- 
miejętnie zmieniała taktykę, jak modyfikowała 
argumenty stosownie. do usposobienia, jakie przy- 
puszczała u Nadieżdy, markiz ocenił lepiej głę- 
bokość i jasny, zimny zapał jej fanatyzmu. Wi- 
dział teraz dokładnie, jak gruntownie Sonia zna- 
ła duszę hrabiny i jaki wpływ na nią umiała 
wywierać. i 

W przeciągu pół godziny obydwie kobiety 
obmyśliły plan wspólnej pracy, naznaczyły zna- 
czne kwoty, które hrabina obiecała wypłacać co 
roku, aby umożebnić biednym rosyjskim studen- 
tom ich studja, matkom wychowywanie swoich 
dzieci, uczciwym robotnikom przetrzymać czas 
bez zarobku, albo też strejk, do którego zmusi- 
łaby ich niespokojna większość. rea 

Na słowo „strejk“, markiz wnmieszał się do 
rozmowy. , 

— Hrabino — rzekł — proszę przypomnieć 
sobie postanowienie, że pani działać bedziesz tyl- 
ko w duchu miłosierdzia chrześcijańskiego, ale 
nie będziesz wydawać pieniędzy na cele polity- 
czne. 

— Ależ — odparła żywo Sonia — w każ- 
dym strejku znajdują się niewinne ofiary, które 
chciałyby pracować, ale im inni mnie pozwa- 
lają, = adk. 
I z wzrastającym niepokojem Hubert patrzył 
jak z wielkiego stołu wzięły papier i pióra iza- 
częły kreślić cyfry. 

Nadieżda pisała szybko, w szlachetnem pod- 
nieceniu i gorączkowej ofiarności. Przez te ofia- 
ry chciała odkupić nie tylko krwawe nadużycia 
Miranowa, które jego imię uczyniły strasznem, 
ale przedewszystkiem tę niedozwoloną miłość, 
która wzrastała w jej sercu. W tej chwili nie 
mogła Soni niczego odmówić. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mę przechodnią zauważyłem na podwórzu wiszący 
kęs mięsa. Pomyślałem sobie: pyszny kawał cielęci- 
my! — nie przyszło mi jednak na myśl, by ten ka- 
wał później skraść. 

W niedziełę, dnia 11 marca, mniejwięcej o go- 
dzinie 10 wieczorem, szedłem z mieszkania mojego 
z=wagra do domu. W ulicy Gdańskiej zgubiłem ko- 
rek od fiaszeczki z tabaką, schyliłem się więc za 
nim na ziemię. Było to właśnie przed oknem piwni- 


„cy; w piwnicy słyszałem kilka głosów, nie mogłem 


jednak nie zrozumieć, ani niczego dostrzedz, bo by- 
ło zupełnie ciemno, a okno było zasłonięte. Poszedłem 
więc do najbliższego domu. I tn także słyszałem 
głosy; okno było niezasłonięte i blady, nieregularny 
blask przedzierał się przez szyby. Podsłurhiwałem 
kilka minut pod tem oknem, choć i z piwnicy do- 
chodziły mię głosy. Myślałem, że z tylnej ulicy usły- 
szę co więcej i poszedłem tam z ciekawości. Nie mia- 
łem jeszcze zamiaru wzięcia mięsa, bo nie wiedzia- 
łem, że ten dem stoi obok podwórza, na którem 
przed ośmiu dniami widziałem wiszący kęs mięsa. 
Pogoda była ładna, księżyc świecił jasno. Koło Hoff 
manna skręciłem w ulicę Murarską i podrłuchiwałem 
przy oku skrzydłach bramy. Słysząc za bramą głosy, 
przyklęknąłem i nasłuchiwałem. 

Wielu ludzi mówiło ze sobą, między głosami ich 
rozróżniałem jakieś charczenie, ale wytłomaczyłem to 
sobie, że może który ma dychawicę i nie może od. 
dychsć. Czy charczenie to było lndzkiem, czy też 
n. p. owcy. lub innego zwierzęcia, tego nie umiem 
powiedzieć, w każdym razie był to iakiś gardlany 
głos, Patrzyłem przez szpary między progiem a 
drzwiami i między obydwoma skrzydłami bramy, z 
początku jednak nie widziałem ic, bo w sieni kyło 
dość ciemno. Po jakich pięcin minutach przez otwar- 
te drzwiczki wyszedł jakiś człowiek do sieni. Pozna- 
łem, że to ten sam, którego mi później przedstawio- 
no, jako Lewyego. Mogłem go poznać, bo z tyłu, 
skąd dopiero co wyszedł, padało nań dość silne świa- 
tło. Łowy stał z wysuniętą naprzód głową, podsła- 
chnjąc, czy na dworze niema nikogo. Po kilku minu. 
tach przez te same drzwi wyszło dwóch ludzi, z któ- 
rych jeden niósł światło. 

Tych dwóch nie mogłem poznać, bo stali źle od- 
wróceni. Przez chwilę rozmawiali ze starym Lewym, 
poczem wrócili tam, skąd przyszli. W sieni zrobiło 
się znowu ciemno, z czego wnioskuję, że musieli za 
sobą drzwi zamknąć. Podczas gdy stary Lewy stał 
w sieni z tymi dwoma, z tyłu za nimi rozmawiało 
kilku ludzi. I wtedy jeszcze słyszałem owo charcze: 
nie, ale było ono cichsze, niż przedtem. Może z pół- 
torej godziny czekałem pod drzwiami klęcząc, albo 
leżąc. Charczenie trwało może pół godziny, 10zmowa 
jednak nie urywała się wcale. Wtedy to przyszło mi 


„na myśl, że znajduję się chyba na temsamem podwó: 


rzu, na którem widziałem przed ośmiu dniami kęs 
mięsa. Brama wydała mi się źle przymknięta i mo- 
glom ccfnąć zasnwkę; postanowiłem więc czekać tak 
dlugo, aż w domu nastanie spokój i potem wziąć 
mięso. 

Nagle otwarły się te same drzwi co poprzednio, 
w sieni zrobiło się jasno. Czemyprędzej opuściłem moje 
stanowisko i schowałem się za płotem, przy fabryce 
octu. Bramę otworzono za chwilkę i trzech ludzi wy: 
szło z niej; dwóch nicsło pakiet, trzeci postępował 
tuż za nimi. Wszyscy trzej bzli to młodzi lmdzie. 
Jeden z tych, co nieśli pakiet, podobny był ze wzro- 
stu do „Lewyego z nożem“, t. j. Hagona, nie mogłem 
go jednak na pewno poznać, bo widziałem go tylko 
z tyłu. Ci dwaj nginali się pod pakietem, owiniętyne 
w płótno z worków. 

Trójka poszła wzdłuż ulicy Rehma i skręciła ku 
jezioru Mnichów, tam, gdzie znajduje się stawidło, 
ł gdzie pćźniej znaleziono części ciała. Na resztę nie 
byłem już ciekaw, wyskoczyłem szybko z nkrycia, 
wszedłem do sieni, porwałem za kęs mięsa i posze- 
dłem chyłkiem do domu. Będąc w sieni, słyszałem, 
dochodzące mię z piwnicy głosy i jakiś szmer, tak, 
jak gdyby zamiatano podłogę na dole. Do domu sze- 
dłem w kierunku przeciwnym od jeziora Mnichów, nie 
mogłem więc spotkać tych, co nieśli pakiet“. 

Żona Masloffa (uwolniona zupełnie od zarzutu 
krzywoprzysięstwa) zeznała w dniu *28 kwietnia jak 
następuje : 

„Na prośbę starego Lewyego i pani Lewy, którzy 
oboje byli u mnie, chodziłam do nich iść sprzątać mię- 
dzy 9 a 13 kwietnia b. r. W środę daia 11 kwie- 
tnia przed południem znalazłam przy sprzątanin po- 
koju, w którym obaj młcdzi Lewyowie sypiają, na 
piecu, coś zawiniętego w szarą szmatkę; otworzyłam 
to zawiniątko i wydobyłam biały łańcnszek srebrny, 
albo niklowy. Ledwom spostrzegła ten łańcnszek, Le- 
wjowa przyskoczyła do mnie i zabrała mi go, mó- 
wiąc, że to własność Moryca. 

W Wielki Piątek przed południem znowu sprzą- 
tałam u Lewych, mianowicie w izbie, w której sypiali 
starzy Lewyowie. Na koszu z bielizną leżały różne 
listy i papiery, oraz skórzana papierośniea. Otworzy- 
łam ją przypadkiem i znalazłam, zawinięty w jedwab, 
fotogram Wintera, Nie znałam nigdy Wintera, ale 
widziałam fotogram jego, wystawiony w sklepie Hsyna. 
Fotogram w papierośnicy był takisam, nie mylę się 
w żaden aposób. Około 3 ej po południu przerwałam 
sprzątanie, be na wspomnienie o fotogramie robiło mi 


„RŁOB8 NARODU* 


się nieswojsko, słyszałam bowiem, że Lewyowie za- 
mordewali Wintera. Przyszedłszy do demu, opowie- 
działam rodzinie o znałezieniu fotogramu ; byli przy 
tem: mój mąż, matka Anna Rossowa i siostra Ber- 
gowa. Matka mówiła mi, żem powinna była wziąć 
fetogram, na co odrzekłam, że pójdę jeszcze raz i za: 
biorg go z sobą. W Wielką Sobotę, 14 kwietnia, 
poszlam do Lswych rano około 71/ą i zabawiłam u nich 
ze dwie gcdziny. Pamiętałam o portrecie Wintera, 
ale nie mogłam go wziąć, bo Lewyowie byli wszyscy 
w domu. Chciałam pójść jeszcze po Wielkanocy, aby 
zobaczyć, czy papiercśnica jeszcze tam leży; poszłam 
więc w środę 25 kwietnia, bo mi Lewyowa kazała 
przyjść. Ledwom tam zaszła, już przyleciał mój mąż 
i zabrał mię, mówiąc, że nie pozwoli już nigdy, że- 
bym u Eewych rcb ła. 

Przed kilku dniami słyszsłam cd matki czy od 
siostry, że przy praniu bielizny Lewych znalazły 
chusteczkę z monogramem „E. W.“ Mojej matce wpa- 
dło dopiero niedawno na myśl, że litery te mogły 
oznaczać Ernesta Wintera*. 


W dniu 8 czerwca b. r. zeznała Maslofowa 
jak następuje : 

„W nocy z 11 na 12 marca słyszałam, jak mój 
mąż wrócił do domu, ale z nim nie rozmawiałam, 
W poniedziałek 12 marca cały dzień byłam chora i 
leżałam w łóżku. Z początku nie mówił mi mąż nie 
o tem, że przyniósł mięso. We wtorek podniosłam 
się z łóżka, pcszłam ku szafie i znalazłam kęs cie: 
lęcej grzbietowiny, ważący może z 5 fantów. Spyta: 
łam się więc Bernarda, skąd wziął mięsa. A on na 
to: „To kosztuje pieniądza“. Uwierzyłam mu. We 
środę potem rozmawialiśmy, ja, mąż, matka i szwa- 
gier Berg o zamordowaniu Wintera. Mój mąż opo- 
wiedział mniejwięcej to: W nocy z 1l-go na 12-go 
marca widział światło w piwnicy Lewych i słyszał 
szmery, dlatego poszedł na podwórze i przy bramie 
nasłuchiwał, co się wewnętrz dzieje. Przez szparę 
widział, że ktoś ze światłem wyszedł do sieni, po- 
tem znów wrócił do izby, w końcn z innymi ludźmi 
wyszedł ku bramie. Bernard (t. j. Maslof) schował 
się za płotem i widział, jak ci ludzie otworzyli bra- 
mę i ponieśli coś ku jezioru. Popatrzył jeszcze za 
nimi, potem skoczył do sieni i porwał za kęs mięsa, 
przyczem słyszał, że w piwnicy rozmawiało kilka 
csób. 

Mój mąż dodał w końcu, że to mięso w Bzafia 
ukradł właśnie u Lewych, na co ja odrzekłam: „U- 
ważajże, żeby się to nie dostało między ludzi, bo 
pójdziesz do kryminału i stracisz robotę*. Z tego też 
powodu zaprzeczyłam wobec komisarza Wehna, jako- 
by mąż przyniósł do domu jakie mięso. Ten kawał 
cie ęciny zjedli śay w ciągu tygodnła*. (Dok. nast.) 


Z KRAJU. 


LWÓW 19 listopada. 
Heca wyborcza czyli wielkie matactwo socjallstów. 


Z lwowską kurją piątą istna komedja! Zazna- 
czyłem już, że słomiany zapał do tak niefortunnej 
kandydatury katolicko narodowej, jaką była kandy- 
datura blacharza Witoszyńskiego, już ustał nawet w 
łonie samegoż stronnietwa. Gdy zaś i inne nie mają 
poważnych szans, a na Hudeca lub Breitera zwolen: 
nikom’ Koła polskiego trudno przystsć, więc w osta- 
tniej chwili dalejże w poszukiwanie za odpowiednim 
kandydatem. Obszerny komitet mieszczański, o któ: 
rogo powstanin i zamierzonej akcji jeszcze przed 
trzema tygodniami pisałem, w szlendryanie awoim 
tak zabrnął, że ledwo w ostatnich dniach zabrał się 
przecież do roboty i począł paktować z jednym z 
profesorów pewrego wyższego zakłada naukowego, 
by postawił swoją kandydaturę. Proszony ociągał się, 
aż oto onegdaj stanęła przed prezydentem miasta 
deputacja pod przewodem nltrasocjalisty Żelaszkiewi- 
cza, zwolennika kandydatury Hudeca, i wynurzyła 
prośbę, aby dr Małachowski użył swego wpływu na 
mieszczan i na owego upatrzonego kandydata, ażeby 
„dla dobra afer robotniczych“, mieszczanie wymogli 
na tym obywatelu postawienie kandydatury. Połączo: 
nemi siłami poczęto więc pracować i ciągle jeszeze 
nakłaniają profesora, by porzucił swoich kochanych 
studentów, swe nlubione przedmioty wykładowe i wy- 
ciągnął rękę po mandat poselski. Profesor, choć ży: 
wo sprawie publicznej oddany, lubi pracę realną, a 
narzędziem dla rozmaitych kombinacyj politycznych 
być nie ma ochoty — zwłaszcza wobec niepewnej 
roli przyszłego parlamentu. Jednak ci, którym na 
tem zależy, ciągle jeszcze mają nadzieję, że da on 
się namówić do postawienia swej kandydatury, a ko- 
mitet centralny już się cieszy, że przecież może uda 
mu się położyć swoją pieczęć na tej kandydaturze, 
choć to przyjemność bardzo platoniczna. Platoniczna 
dlatego, że kandydat taki, choć skądinąd bardzo sza- 
ennku godny, nie wyglądałby w wyniku wyborów 
lepiej, jak poczciwy starowina Mochnacki w r. 1897, 
który wówczas dostał coś tysiąc głosów, a i to nie 
dla swoich zalet, ale ot dla zademonstrowania prze- 
ciw Kozakiewiczowi. 

Jeżeli jednak informacje moje nie są błędne, u- 
patrzony kandydat, chociaż w godności swej ma 
„6. k.*, po aprobatę do komitetu centralnego nie 
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pójdzie, a to dlatego, że ten komitet raz chciał mieć 
„awoim* Traezewskiego, to znowu Witoszyńskiego, 
a teraz gotów się ieh obydwóch wyprzeć (i wyprze 
się !). Niedołęstwo i bałamucenie opinji wyborców 
straszne į bardzo odstręczające! Ale co najcharakte- 
rystyczniejsze, to owa interwencja patentowanych so- 
cjalistów na rzecz „e. k. prefasora*. O cóż chodzi? 
Czy to może dalszy objaw „uprzejmości“ socjalisty: 
cznej, ogłoszonej przez Daszyńskiego, którą tac wy- 
bornie umydatniliście i ocenili w niedzielnych „Uwa- 
gach“? Broń Boże! Oto chytre socjały, widzą, że 
nic nie pomagają ich brednie o breiterowskich no- 
żach i pałkach i że sympatje, w braku innych kan: 
dydatów, skupiają się zatrwsżająco dla Hudeca, oko- 
ło Breitara. Więc natarli socjaliści na „umiarkowa- 
nych“, przedstawili, że koniecznie chcą kandydata 
„poważnego* i nieopozycyjnego, ażeby tylko głosy, 
które padłyby dsjmy na to na owego prcfesora, nie 
zaważyły na szali Breitera. Trzeba im przyznać, że 
sprytnie się około rzeczy zakrzątali, ale miejmy na- 
dzieję, że chytry zamach się nie uda, że szanowny 
profesor nie pozwoli zadrwić z siebie i dla tysiąca 
głosów wystawić się na szykany, zaczepki, może i 
terroryzm samychże hudecowców. Nie rozkosz to wy: 
słać do parlamentu Breiters, ale kiedy „czynniki mia- 
rcdajne* mimo doświadczenia z r. 1897, nie nsuczy- 
ły się, że sile trzeba przeciwstawić siłę, energji ener- 
gję, walce walkę, trndowi trud, — to niechże stanie 
się to złe, chociaż nie najgorsze, bo od jednego Hu- 
deca lepszą jest nawet ćwierć Breiters. Wcześniej by- 
loby mcżaa doskonale przygotować grunt dla e. k. 
profesora, kandydatura jego byłaby nawet bardzo 
sympatyczną, ale.na dwa tygodnie przed wyborami, 
gdy umysły już rozpalone, rozagitowane, powaśnione 
i skupione na rzecz tego lub owego kandydata, ak- 
cja komitetu mie.zczan i jego sprzymierzeńców, jest 
podniesieniem nogi ku stopniowi powozu, gdy powóz 
już dawno ruszył. (rs,) 


ZE ŚWIATA. 


Dramat małżeński. 

W Paryżu rozegrał się w sobotę wstrząsający 
dramat, Około godziny 11/, po poładniu lokatorzy 
domau przy ulicy Prcvznce l. 91, usłyszeli nagle na 
schodach trzy strzały; wyglądnęli oknem, ale nie 
widząc nie anormalnego, przestali się niepokoić. Je: 
den z nich p. Diguet, mieszkający na parterze i 
handlujący ciastami, kończył właśnie Śniadanie. Sły« 
sząc strzały, mruknął tylko: Aha znown ktoś zanie: 
czyścił sobie mózg ołowiem! za chwilkę jednak wy- 
biegł na podwórze i wszedł na fcontowe schody. 

Na drugiem piętrze znslazł na stopniach scho- 
dów kobietę wcale ładną, blondynę, elegancko ubraną, 
o wyglądzie dosyć młcdym, Leżała na schodach, 
charcząc straszliwie, cała pokryta kiwią; ręka, zdo- 
bna w brylanty, konwulsyjnym ruchem  zasłaniała 
pierś. Obok niej stał człowiek wysokiego wzrostu, 
brunet, elegancko ubrany i osłupiałym, błędnym wzro: 
kiem patrzył na konającą. Kobietą była hrabina 
Cirnolier, mężczyzną hrabia Cornulier. Widząc han- 
dlarza, hrabia cofnął się machinalnie o kilsa scho: 
dów na górę, wnet jednak zrefiektował się i wrócił. 
No, rzekł handlarz, możebyś mi pan pomógł podaieść 
tę kobietę! W milezeniu hrabia podniósł głowę swej 
żony, której oczy traciły już zupełnie wyraz. Kona- 
jąca wyszeptała jeszcze: Umieram, księ'za! Szybko, 
księdza ilekarza, — rożkazał mąż. I jakby do siebie, 
dodał: Nieszczęśliwa istoto, przebaczsm ci! 

Handlarz i mąż znieśli biedną kobietę na parter, 
gdzie ją połcż no na zieBi, poczem Diguet wysłał 
swego Bnbjekta po księdza i po policję. Skoro przy- 
szedł komisarz policyjny, hrebinę przeniesiono do 
apteki Lafaya na rogu ul. Prcvence, podczas gdy 
hrabia ndał się do komisarjatn, położonego naprze- 
clwko. Aptekarz rozebrał konającą kcbietę, aby opa: 
trzyć jej rany. 

Jedna kula przebiła jej skroń i wyszła górą cza: 
szki, druga przeszyła lewą rękę, trzecia przeszła tuż 
koło serca i wyszła plecami. Pierwsza i trzecia były 
bezwarunkowo Śmiertelne. Wikary z parafji św. Lu- 
dwika d'Antin, przybywszy na miejsce, zaczął odma- 
wiać modlitwy za konających, podczas gdy farma- 
cenci obmywali rany. Ambulans miejski zajechał, na 
wozie złożono hrabinę Cornulier, aby ją przewieźć 
do szpitala. W drodze jednak wydała ona ostatnie 
tchnienie, wobee tego ambulans zawrócił z drogi, 
zatrzymał się przed kcmisarjatem, pcczem odwiózł 
zwłoki do znanej trupiarni la Morgue. 

Jakiż był powód tego morderstwa? Hrabia de 
Cornulier liczy lat 43. W r. 1883 został pornezni- 
kiem i ożenił się z wicehrabianką Pineau de Vien- 
Ray, pochodzącą z bardzo bogatej rodziny. Pierwsze 
lata pożycia małżeńskiego były bardzo szczęśliwe, 
tak że hrabia wziął dymisję z wojska i z małżonką 
na stałe zamieszkał w Drevx Owocem małżeństwa 
było troje dzieci, trzynastoletni syn i dwie młodsze 
córki. Przed kilka laty powstały między małżonkami 
swary, a przed czterema laty wzięli separację i wi: 
dywali się jaż tylko po sądach. 

Proces o separację od stołu i łoża trwał bar- 
dzo dłago. Pani Cornulier zarzucała mężowi, że pre- 
wadzi się Śle, utrzymuje stosunki z kilku metresami 
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a nawet z jej pokojówkami. On zaś zarzucał żonie, 
Że ma kochanków, między nimi zaś adwokata Le- 
rosx, stałego swego zastępeę prawnego. Pani Cornu- 
lier opuściła Drenx i osiadła w Paryżu. Za nią 
przyjechał adwokat Leronx, sprzedawszy swoją kan- 
celarję. Również i hrabia przeniósł się do Paryża, 
gdzie zajął nieduży apartament przy ul. Madame. 

Pani Cornnlier odwiedzała często, podobno nawet 
za często swego adwokata i w sobotę właśnie wy: 
chodząc od niego spotkała się na schodach ze swoim 
mężem, który odrazu położył ją tropem. W komi. 
sarjacie hrabia okazał żywy żal swojego czynu. Nie 
chciał zabić swej żony, tylko wywołać skandal i u- 
dowodnić, że po jego stronie jest słuszność. Znale- 
złono przy mordercy rewolwer, nóż, koronkę, klucze, 
złoty zegarek, złotą szpilkę i paczkę papierosów. 

Lokatorzy domu, w którym mieszka hrabia, wy- 
rażają się o nim sympatycznie, natomiast żonie jego 
nie szczędzą drażliwych epitetów. Adwokat Lerosx 
wypiera się, jakoby uprawiał miłosny stosunek z hra- 
bing i usiłnje wzbudzić podejrzenie, że hrabia zamor- 
dował ją jedyrie z chciwości. Wypadek wzbudza w 
całym Paryżu ogromną sensację. 


KRONIKA. 


Kaiendarz kaśgleizy. Dziś w środę Ofiarowanie Najśw. 
Marji Panny; we czwartek Cecylji, panny, męczenniczki; 
w piątek Klemensa, Papieża i Lukrecji. 

Kalendarz myśliweki, W listopadzie wolno polować 
1a: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), zające; na głu- 
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Tsiki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochrania 
łanie, sarny (kozy), cieląta i spiczaki, tudzież samicz 
glossców i ciętrzewi. 

Kalendarz rybsoki. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kalendarz sotresemiosuy, Wsckód ułońca rozpoczął 
sią dziś o godzinie 7 minut 7, sarod przypełe 
godz. 3 minut 48; długość dnia godzin 8 minut 41 

-Stan powietrza. Dnia 21-go listopada o godzinie 7 rwao, 
barometr 746 9, termometr -+ 5'8, wilgotność 92 /,. wiat 
wschoc: s. 10. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W środę, 21 b. m.: „Spirytyści*, komedja w 4 aktach 
Schóntana (popularne — ceny zniżone do połowy). 

We czwartek, 22 b. m.: „Dom otwarty*, kom. w3 ak- 
tach M. Bałuckiego. 

W sobotę, 84 b. m.: „Sobótki“ (Johannisfeuer), sztuka 
w 4 aktach H. Sudermsnna (nowość) 

W niedzielę, 26 b.m.: „Sobótki“ (Johanisfeuer) sztuka 
w 4 aktach H. Sudermanna. 


Tymi dniami opuści prasę broszurka p. t.: 
„Mord w Poinej*, wydana nakładem Redakcji na- 
szego pisma. Oprócz dosłownego tekstu aktu o- 
skarżenia, znajdą w niej czytelnicy dokładny 
przebieg rozprawy Hiisnera przed sądem w Pi- 
sku według notat stenograficznych, oraz portre- 
ty Hruzównej, Hilsnera i ważniejsze sceny z to- 
ku procesu. 

Cena broszurki 30 haierzy (15 ct. w. a.), 
która w razie zamówienia najmniej 50 egzem- 
piarzy naraz, zniża się do 20 halerzy (10 ct. 
w. a.) za egzemplarz. Ze względu na potrzebę 
należytego uregulowania nakładu, prosimy o wcze- 
sne czynienie zamówień, które przyjmuje admi- 
nistracja „Głosu Narodu“. 


* Oburzające i skandaliczne porządki panują 
od pewnego czasu na galicyjskiej poczcie. Zewsząd 
odbieramy mnóstwo zażaleń na nieład, jaki się w 
nfewytłomaczony sposób zakorzenił w tej instytucji. 
Wiedząc, jak przeciążini są pracą urzędnicy poczto- 
wi, niechętnie czynimy użytek z tych zażaleń i raczej 
jesteśmy skłonni poszczególne wypadki podawać wprost 
do wiadomości kierownika krakowskiego urzędn, któ: 
ry, trzeba to przyznać, okazuje dużo uprzejmości, u- 
czynncści i dobrej woli w załatwianiu zażaleń. Jak 
jednak wskazuje wprost niesłychany przykład, który 
poniżej opowiemy, — dobra wola i uczynność jego są 
wprost bezsilne wobec jakichś zasadniczych błędów 
w órganizacji poczty, które gwałtownie dopominają 
się radykalnych zmian, jeżeli nie „in capite et in 
uaembris*, to w każdym razie zmian w instrukcjach 
słnżbowych. 

Niesłychany przykład, który nas zmusza do tego 
wystąpienia, przedstawia się jak następuje: W dniu 
8 b. m. wysłano ze Lwowa do Krakowa przekaz 
pieniężny na 800 koron pod dokładnym adresem. Gdy 
przekaz ten do dnis 16 go b m., a więc po ośsiu 
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dniach (!) nie nadszedł wcale do adresata, zarówno 
wysyłający we Lwowie, jak i adresat w Krakowie u- 
dali się w dniu 17 b. m. zrana do zarządów poczt 
z odpowiednią reklamacją, Zarówno we Lwowie jak 
i w Krakowie odpowiedziano, że „przekaz musiał się 
zarzucić, be z przekazami pieniężnemi jest „taka 
sama manipulacja, jak z listami zwyczajnymi*, że 
zatem trzeba wnieść reklamację z dołączeniem rece- 
pisu. Uezynione to natychmiast w dniu 17 b. m. 
przed południem. 

Okoliczność wprawdzie, że „manipulacja z prze: 
kazami jest takasama, jak z listami zwyczajnymi*, 
jest bardzo zdumiewająca; możliwość „zarzucenia“ 
przekazu pieniężnego na poczcie powinna być zape- 
wne stanowczo wykluczona, jeżeli nie ze względu na 
publiczność, to już choćby z tego względu, że taka 
możliwość nasnwa łatwo pokusę do nieprawidłowości 
kasowych dla pełniących służbę jednostek o słabszym 
charakterze; wszystko to prawda; jednak można to 
zrozumieć. Ludzie są ludźai; nie potrzeba przypu- 
Bzezać nawet nieuczciwości, czy niedbalstwa; wystar- 
czy przyjąć jakąś pomyłkę, wyekspedjowanie przekazu 
w przeciwną stronę, lub eoś podobnego, aby, jeśli 
nie usprawiedliwić, to przynajmniej wytłomaczyć t) 
opóźnienie. 

Z ehwiłą stwierdzenia jednak, że pieniądze, wpła- 
cone w dnin 8 listopada we Lwowie, do dnia 17 nie 
zostały wypłacone w Krakowie adresatowi, rzecz dla 
stron interesowanych powinnaby być zakończona. Z+: 
pewne każdy rozsądny człowiek mniema, że tego sa- 
mego dnia, a najpóźniej nazajntrz, poczta wypłaca 
pieniądze, przepraszając za opóźnienie, które i tak 
mogło być aż nadto przykre. 

'Takby zapewne stało się wszędzie, tylko nie na 
galicyjskiej poczcie. Do dziś dnia, a wię: do 21 li- 
stopada, przekaz pieniężny, nadany we Lwowie 8 li- 
stopada, nie doszedł do swego przeznaczenia !! Trzy- 
naście dni wędruje kweta 800 koron pomiędzy 
Lwowem a Krakowem! Piąty dzień upływa od 
urzędowego stwierdzenia, że pieniądze zostały wpła- 
core we Lwowie, a nie zostały wypłacone w Kra- 
kowie!! 

Prawda, że trudno temu dać wiary! ? Dyrektor 
krakowskiej poczty zapewnia, że nalega telefonicznie 
na urząd lwowski o przyspieszenie i czyni nadzieję, 
że „zapewne jutro lub pojetrze* rzecz zostanie dzię- 
ki jego naleganiom załatwiona. Usiłuje tłomaczyć 
pocztę tem, że przed wypłaceniem „muszą być docho- 
dzenia, co się z przekazem stało* ; tego tłomaczenia 
jednak przyjąć niepodobna. D.chodzenia mogą trwać 
tygoónie i miesiące, mogą niedoprowadzić do rezulta- 
tn, a stron interesowanych w niezam nie obchodzą. 
Pierwszą rztczą jest obowiązek wypłacenia pieniędzy, 
które bez względu na wynik dochodzeń, tylko dyrek: 
cję poczty interesujących, wypłacone być muszą. 

Traf zrządził, że strona mająca odebrać pienią 
dze, w tym wypadkn może bez poważnej dla siebie 
szkody czekać na pieniądze wysłane przed półmiesią 
cem z miejscowości, odległej o siedem godzin drogi! 
Ale czy naczelna dyrekca po:zty zastanawia się nad 
tem, jakie skutki może za sobą pociągnąć tego ro: 
dzaja haniebne niedbałość w jej urzędowania? W 
dziewięćdziesięciu wypadkach na sto takie opóźnienie 
może mieć fatalne skutki dla interesowanych. Jeżeli 
ta kwota przeznaczona by była na zapłacenie termi- 
nowego weksla, czy honorowego długu, jeżeli by by: 
ła jedynem źródłem utrzymania dla ubogiej rodziny ? 
Jakie krzywdy na majątku, honorze, może nawet ży: 
ciu, może wywołać podobne niedbalstwo poczty 
nad tem niech się pan Seferowicz zastanewi. Jeżeli 
mimo tego nie zechce zmienić systemu, który dopro: 
wadza do tak skandalicznych wypadków, niechżeż 
przynajmniej ogłosi, że każdy, kto spodziewa się o 
trzymać pieniądze za pośrednictwem galicyjskiej po- 
czty za jego dyrekcji, powinien dla ostrożności czy: 
nić testament, aby wnukom jeszcze zapywnić możność 
upominania się o należne ich dziadowi pieniądze. 

* O pani Dąbrowskiej z Kijowa, która zginęła 
przy wykolejeniu się pociągu błyskawicznego pod 
Bayonną, donosi paryski „Temps“: Mąż pani Dą- 
browskiej wyjechał przed kilku tygodniami do Pa: 
ryża, aby oglądnąć wystawę. Z Paryża wezwał żonę, 
żeby przyjechała za nim i wspólnie zwiedzili stolicę 
Francji, poczem wyjechali do Hiszpanji. Z powrotem 
do Paryża wsiedli do pociągu ekspresowego. W wa- 
gonie restauracyjnym dało się nagle odczuć silne 
wstrząśnięcie a p. Dąbrowski spostrzegł kilka kobiet, 
między niemi swoją żonę tarzającą się po ziemi. W 
cej chwili jednak obezwładniło go coś i skrępowało 
rnchy tak, że w żaden sposób nie mógł podążyć żo: 
nie z pomocą. Po godzinie dopiero uwolniono go, 
wybijając kilofaraj otwór w wagonie. 

ona leżała obok bez życia. Lskarz skonsta- 
tował pęknięcie czaszki, które spowodowało natych- 
miastową Śmierć. Przybywszy do Paryża, p. Dąbrow- 
ski zastał listy od dzieci z życzeniemi dla matki 
z okazji jej urodzin. Zwłoki pani Dąbrowskiej zło- 
żono w kościele św. Tomasza z Akwinu, gdzie od- 
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BIELIZNE i egr. OLAP KI 


Kraków, ulica Sławkowska L. vis-a-vis ‘Hotelu Saskiego. 


było się wspaniałe nabożeństwo żałobne. Trumna 
przewiezioną zostanie do Kijowa. 

* Obłąkanie. Była artystka teatru miejskiego w 
Krakowie pani Zefja G., zamieszkała w Hotela Cen- 
tralnym, dostała wczoraj ataku obłąkania. Prof. Ża- 
ławski i dr Różecki, przywołani do chorej, zawazwali 
pogotowie ratunkowe, które nieszczęśliwą kobietę od- 
wiozło do zakładu dla umysłowo choryeh. Obłąkanie 
pani G. objawiło się w formie ostrej manji prześla- 
dowczej. 

Zdawało się jej, że pod nią podkładano dynamit, 
że jej che} wykraść córkę; modliła się, wzywała 
księłza, notarjusza, adwokatów i lekarzy, wreszcie 
chciała z okna wyskoczyć razem z córką. Drzwi do 
mieszkania zastawione szafę, musiano wybić topor- 
kiem, Dr Różecki wyrwał pannę G. z rąk matki, za- 
krwawionych od wybitej szyby. Gdy przybył wóz 
ratunkowy, pani G. wsiadła do powozu dobrowolnie. 
Córką zajęli się sąsiedzi. 

* Wypadek. Andrzej Jarmasz z Tareobrzegu lat 
35 liczący przy Bzybowaniu wagonów na tutejszej 
stacji, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Wagon 
zmiażdżył nieszezęśliwemu lewą stopę. Pierwszej po- 
mocy udzieliło Jarmaszowi dopiero przywołane pogo- 
towie ratunkowe. 

* Teatr czeski w Krakowie. Dyrekcja teatru 
czeskiego w Bernie zwróciła się do naszego teatru 
z propozycją urządzenia szeregu gościnnych wystę- 
pów na naszej scenie podczas sezonu letniego. Re- 
pertnar tej opery składa się z cyklu dzieł Smetany 
i oper czeskich, z dwu oper Moniaszki, („Halka” i 
„Straszny dwór*), oraz paru oper lekkich. 

* W klatce. Rychlicki i Wityk, socjaliś i prze- 
myscy, którym najwyższy trybunał podwoił karę, na» 
łożoną w pierwszej instancji za ohydne posłagiwanie 
się zwłokami ś. p Gembalika do demonstracyj socja- 
listycznych, rozpoczęli już rekolekcje na temat zaga- 
dnienia, „czy re'igja jest rzeczą prywatną?“ w mu- 
rach przemyskiego kryminału. 

* Socjalistyczny świadek — w kryminale. Je- 
den z opryszków, którzy zaaranżowali w Przemyślu 
zbójecki napad na oficerów z 58 pp., socjalista Ka- 
zimierz Gebel, wezwał na świadka swoją narzeczoną 
Marję Uz. Przesłachanie, które prowadził sędzia Ło- 
ziński, musiało wydać ciekawe rezultaty, skoro świa- 
dek został przyaresztowany i osadzony w więzieniu 
śledczem. 


* Jak burmistrz bocheński, dr Malss popra- 
wił wodę w swojem mieście? Z Bochni piszą nam: 
Przez dłagi szereg lat sprowadzano nam wodę ru- 
rami z góry, leżącej pod miastem. Była czysta i zdro- 
wa ku zadowoleniu wszystkich mieszkańców. Obecnie 
p. burmistrz Maiss zapragnął poprawić dobroć wody, 
na którą nikt się nie skarżył i zamiary swoje zdołał 
tak szezęśliwie doprowadzić do skutkn, ż3 obecnie po 
rozkopaniu wodociągów i rzekomem naprawieniu rur 
woda jest absolutnie nie do picia. Piękny żŻółto-zie: 
lony jej kolor może być przynętą chyba tylko dla 
żab; ludzie patrzą się na nią z daleka, sławiące po: 
mysłowość pana burmistrza. Po każdym deszczu jest 
całkiem brrdna, a gdy postoi kilka godzin, pojawiają 
się w niej płaty jakiejś nieczystości, a o smaku le- 
piej już chyba nie wspominać! Ale potulność mie- 
szkańców Bochni nie ma granie; wszyscy piją tem 
płyn, używają go do gotowania potraw i tylko eza- 
sem od wielkiego święta posyła się służbę o kilo- 
metr drogi pod tę samą górę, z której tryska źró- 
dło, aby przypomnieć sobie, jaki smak ma „prawdzi: 
wa“ woda. 

W zamian za takie skorygowanie przyrody, obra- 
liśmy p. Maissa posłem na Sejm krajowy ! Podnoszą 
się wprawdzie głosy, dowodzące, że mandat swój Za» 
wdzięcza p. burmistrz oddaniu budowy szkoły i bursy 
w żydowskie ręce, ale każdy znawca stosunków miej- 
scowych przyzna, że woda była cbok wódki głównym 
motorem cbłarzenia p. burmistrza godnością po- 
selską. 

Cześć prawdzie i hołd zasłudze! Takiego drugie- 
go burmistrza niema pewnie w całej Galicji, ale też 
które miasto poszczyci się równie potulną, grzeczną 
i niew.msgającą ludnością, jak Bochnia? 

* $. p. ks. Robert Engel. Lud polski na Gór- 
nym Sląsku stracił opiekuna i przyjaciela, któremu 
pod względem narodowym dużo zawdzięcza. W mia: 
steczku Biale — nad granicą austrjacką, umarł, 
tknięty paraliżem proboszcz tamtejszy, — Ś. p. ku. 
Robert Engel, przeżywszy lat 63. 

Zmarł:go kapłana nazwaóby można słusznie bo» 
haterama i męczennikiem ruchu polskiego na Sląsku. 
Przez dłagie, długie lata en — sam jeden niemal 
z duchowieństwa górnośląskiego — bronił z bohater- 
ską iście odwagą praw ludu polskiego na wszystkich 
wiecach, przy każdej sposobności — takż» w prasie. 
YW parafji swej dbał o to, aby każde dziecko umiało 
czytać i pisać po polsku, rozdzielał książki polskie, 
uczył Slązaków kochać obok wiary najwięcej mowę 
ojczystą, opiekował się młodzieżą akademicką, kareił 
dobrowolne jej niemczenie się dla karjery itp. — ga: 
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ni? ostro nawet tych konfratrów swoich, którzy wpro: 
wadzali niemczyznę de kościołów, lub nie dość ener- 
gieznie bronili językowych praw ludu. 

Zasługi, jakie położył okeło rozbudzenia ludu 
polskiego pa Slasku, są ogromne i te zasługi zape- 
wniają ma wieczną, wdzięczną pamięć rodaków. Był 
to mąż wybitny, rzadkiej czystości uczuć mąż, 
którego imię przejdzie do historji Sląska. Niech od- 
poczywa w spokoju! 

* Machinacje żydowskie w Chojnicach. Ledwo 


EC skończył proees Masloffa, już żydzi zabrali się 


do roboty. We ezwartek przyszedł do Masloffowej ja- 
kiś pan i rozpoczął następującą rezmowę: Znasz mię 
pani? — Maslcffowa: Nie. — On: Co, nie zna mię 
mani? Jestem dyspozytorem fanduszn dla biednych 
izraelitów, nazywam się Heinrich i mieszkam w re- 
stauracji ogrodowej. Zażalenie nieważności męża pa. 
mi zostało odrzucone, jeśli jednak cofaie swoje dru: 


"gie zeznanie, to zostanie zaraz uwolniony. — Ma- 


aloffowa: Ależ on tego nie może zrobić, bo by skła. 
mał, — On: Idź pani do męża i powiedz mu, żeby 
to zrobił a i pani niech taksame zezna przed są: 
dem.. — Maslcffowa : Nie, lepiej niech mój mąż od. 
siedzi rok i pozostanie człowiekiem nuezciwym. — 
On: Ależ faktem jest, że wasz szwagier Berg i wasz 
mąż kradli węgle w piwnicy Levyego. — Masloffo: 
wa: O tem nie nie wiem, Berg mi nie podobnego 
nie mówił. — Oa: Niech pani zrobi to co mówię, 
a o panią będziemy jnż mieć staranie. 

Ponawiając swoje zapewnienie co do zasiłka pie- 
niężnego, oddalił się ów żydek. Co najdziwniejsze to 
to, że jest on rzeczywiście restauratorem Heinrichem. 
© motywach jego działania brak na razie bliższych 
szczegółów. W sobotę poszła Masloff>wa do restau- 
racji ogrodowej i we właścicieln jej poznała swego 
gościa. Kiedy Masloffowa przechodziła koło sąda kra: 
jowego, jakiś nieznajomy radził jej, aby tak zezna: 
wała, jak jej polecił Heinrich. Również i u Bergo. 
wej było w piątek dwóch panów z takiemi samemi 
zleceniami. Zajście całe rozniosło się wnet po mie: 
ście i wywołało ogromne wzburzenie. 


Święta Cecylja, patronka mnzyki, niegdyś w 
Krakowie czczona muzyką kościelną przez Towarzy- 
atwo muzyczae, od wielu lat poszła w zapomnienie. 

Dopiero świeżo zawiązane Towarzystwo wzajemnej 
pomocy osganistów dyecezji krakowskiej powzięło 
myśl oddania hołdn świętej patronce Nabożeństwem 
w kościele Marjackim. Mszę św. solenną odprawi jn: 
tro o godzinie 10 ks. kan. Tomasz Bukowski, w 
czasie której członkowie Stowarzyszenia, pod kierun- 
kiem swego wiceprezesa, p. W. Deca wykonają Mszę 
Fr. Witta a moll na cztery głosy męskie, na Gradu- 
ale „Caecilia famula“, ks. T. Bukowskiego, a na Of: 
fertorinm „Afforentur Regi“ Molitora, 

Wieczorem zaś w lokaln „Lutni* o godz. 6 od- 
będzie się posiedzenie wydziału Tow. wzajemnej po 
mocy organistów pod przewodnictwem prezesa ks. pra- 
łata dra Władysława Chotkowskiego. Na porządku 
obrad odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia ; 
sprawozdanie rachunków i stanu kasy; sprawa mu- 
zykalji i śpiewnika dyecezjalnego ; sprawa urządzenia 
chórów kościelnych, oraz stanowiska i położenia ma- 
terjalnego naszych organistów. 

Krakowski klub oyklistów, założony w r. 1892, 
który tyle ożywienia budził w naszem mieście przez 
wyścigi, wycieczki, bale i pikniki, a przedewszystkiem 
przez wspaniałe korso, urządzone w roku 1895, w 
ciągn ostatnich lat paru zapadł w sen letargiczny. 
W tym czasie pierwsze miejsce w sporcie kołowym 
zajął oddział kolarski „Sokoła“, liczący dziś około 
200 członków, oraz klub kolarzy młodzieży krakow: 
skiej, który w ubiegłym sezonie letnim urządził kil 
ka zajmujących wycieczek. 

Tymczasem klub cyklistów przebudził się, pow: 
stał z gruzów i krząta się nietylko około odzyskania 
dawnego blaskn, lecz nadto pragnie stanąć na czels 
całego kolarstwa w Krakowie. Klub, który ma swo: 
ją siedzibę przy ul. Sławkowskiej 1. 21, gromadzi 
coraz więcej dawnych i nowych członków. Wydział, 
składają pp. Niedźwiecki, prezes; Grarnczarski, se- 
kretarz; Ripper Wilhelm, skarbnik i członkowie wy- 
działu pp. Wentzl Maciej, Smalawski Stan., Birtns 
Jam, Birtns Stanisław, Ripper Hugo i Kalinowski 
Władysław. 

Pierwsza wieczornieca cdbędzie się w obecnym lo- 
kaludziś we środę dnia 21 bm. Na nadchodzący kar- 
nawał komisja zabawowa przygotowaje piknik, w któ: 
rym udział przyjmie pokrewny oddział kolarski „So- 
koła“. 

Wydział obecny nosi się z szerokiemi planami, 
które niezawodnie przyczynią się do ożywienia żyeia 
towarzyskiego w aferach sportowych naszego miasta, 
Przedewszystkiem pragnie klub zawiązać stosunki z 
kolarskimi klubami w Pradze i miastach Gzeskich, 
aby nadać sobie charakter siowiański, a nie kosmo: 
polityczny, jak było poprzednio. W tym samym celu 
zostanie zawiązany trwały stosunek z klnbsm kola: 


„GLOS ANARODU* 


rzy w Warszawie, w Łodzi, w Lublinie i innych mia- 


stach Królestwa z klubami polskimi cyklistów w O: 
dessie, Kijowie i innych miastach Rosji, wreszcie z 
Towarzystwami cyklistów w Poznańskiem. Obok ko- 
larskiego klub uprawiać będzie także sport łyżwiar: 
ski i „lawntenis*. 

Rada miejska odbędzie posiedzenie nadzwyczaj. 
ne we czwartek dnia 22 b. m. o godzinie 5 po po: 
łudniu. Na porządku dziennym zmiana w rogulami: 
nie wodociągowym m. Krakowa, wnioski tyczące się 
spraw administracyjnych, przyznania subwencji, zasił. 
ków, oraz sprawa ordynacji wyborczej, celem utwo- 
rzenia 14 komisyj wyborczych kurii V i 6 komisyj 
wyborczych kurji II. w każdej po trzech raldców 
m!ejskich. = 

Przy drzwiach zamkniętych odbędzie się zamiano- 
wanie nowego dyrektora biura statystycznego miej- 
skiego. Do komisyj wyborczych kurji V. na dzień 13 
grudnia przeznaczeni do sskcji I. radcy miejscy: 
dr Bandrowski Ernest, Bartoszewicz Kazimierz i Birn. 
baum Juda; IL: Bereznickł Juljan, Beringer Wan: 
dalin, Epstein Jnljnsz; III: Biborski Aleksander, 
Bojsński Wawrzyniec, dr Horowitz Lsoa; IV.: Buj: 
wid Odon, ks. dr Bukowski Juljan, dr Kohn Ma- 
ksymiljan; V.: Chmurski Roman, Chyliński Michał, 
Landau Hirsch; VI.: dr Cyfrowiez Lon, dr Dobo- 
szyński Adam, dr Lustgarten Ludwik; VII.: de Do: 
mański Stanisław, Federowicz Jan Kanty, Mendels: 
barg Albert; VIII: ks. han. Fox Masiej, Frisch 
Herman, dr Propper Albert; IX.: dr Górski Piotr, 
Jawornicki Józef, dr Rosenblatt Józef; X.: dr Jor- 
dan Henryk, dr Kasparek Franciszek, dr Rothwein 
Leon; XI.: Kwiatkowski Jan, dr Leao Juljusz, Schmel- 
kes Mojżesz; XII.: Łapiński Jan, Nowacki Włady- 
sław, dr Seinfeld Herman; XIII.: dr Pareński Sta- 
nisław, dr Paszkowski Franciszek, Tilles Emanuel; 
XIV.: dt Pieniążek Karol, dr Ponikło Stanisław i 
dr Wechsler Maurycy. 

Do knrji II. ; w dniu 20 grudnia, sekcja I.: dr 
Popiel Paweł dr hr. Potocki Andrzej, Birnbaum Ju- 
da; II.: Reiner Eugeniusz, Rotter Jan, Epstein Jul- 
usz ; III.: Schwarz Henryk, Śięk Franciszek, dr Ho- 
rowitz Leon; IV.: ks, kan. dr Spis Stanisław, dr 
Staniszey ski Walenty, dr Kohn Maksymiljan; V.: 
Stryjeński Tadensz, dr Styczeń Wawrzyniec, dr Lust: 
garten Ludwik; do sekcji VI.: hr dr Tarnowski Sta- 
nisław, dr Weigel Ferdynand i dr Propper Albert. 

Jak widzimy, ksżdą z trzech osób złożona sek- 
cja została ugarnirowana jednym żydem. 

Oto, co się zwie: tolerowaniem — Chrześcijan ! 

Walne zgromadzenie Matek Chrześcijańskich od- 
będzie się 21 b. m. o 3 po południn w zakrystji u 
św. Barbary. Msze św. za duszę zmarłych matek 
22 b. m. o godz. 8 rano w kościele św. Barbary. 

Dyrekcja kolei państw. donosi: Dnia 14 b. m. 
oddano do publicznego użytku kolej lokalną Linz: 
Urfahr położoną w obrębie dyrekcji kolei państw. 
w Linzn służącą wyłącznie do przewozu towarów 
między Linz a Urfahr. 

Kiermasz w dniu 14 października w sali „So- 
koła“ urządzony staraniem komitetu złożonego z 
członków „Przyjsźni* krakowskiej, „Jutrzenki“, ze 
współadziałem komitetn pań, opiekujących się stowa: 
rzyszeniami katolickiemi, uależącemi do związku okrę: 
gowego, przyniósł czystego dochodu 707 k. 50 h. 

Z sali sądowej. Ostatnia rozprawa V i ostatniej 
kadencji sędziów przysięgłych w bieżącym roku za- 
kończyła się nwolnieniem podsądnego Józefa Sikory od 
oskarżenia o zbrodnię gwałtu publicznego. Sikorę 
bronił adwokat dr Rottwein. 

Z teatru. Odbywają się próby z 4-ro aktowej 
sztnki Sudermana „Sobótki“ (Johannisfeuer), która 
grana będzie po raz pierwszy u nas w sobotę i te- 
goż samego dnia po raz pierwszy w wiedeńskim 
Volkstheatrze. Odbywają się z niej próby pod kie: 
runkiem p. Walewskiego. 

Dzisiaj zamiast „Zbójeów* z powodu choroby p. 
Popławskiego grana będzie 4:ro akt. komedja Sckön- 
tana „Spirytyści* po cenach do połowy zniżonych. 

Koncert spacerowy. Stowarzyszenie kupców i 
młodzieży handlowej w lokala swoim, Rynek główny 
1 21, I piętro, urządza w sobotę dnia 24 b. m. w 
wigilję św. Katarzyny. Koncert spacerowy muzyki 
„Harmonji* z udziałem własnego chóru. Początek 
o godzinie 9 wieczorem. Koncert zakończą tańce. 

Z Kasyna powszechnego. W sobotę 24 b. m. 
odbędzie się w Kasynie powszechnem, jako w wigilję 
św. Katarzyny, wieczorek z tafńeami, poprzedzony 
koncertem chóru męskiego. Komitet żwawo się krzą: 
ta około uświetnienia tej zabawy, która ma rozpocząć 
szereg miłych towarzyskich wieczorów, będących sła 
wą i dobrą tradycją Kasyna powszechnsgo. Stroje 
dla pań spacerowe. Wstęp dla członków 1 kor., dla 
nieczłonków 2 kor. Liczne zgłoszenia o bilety, które 
nabywać meżna w lokaln Kasyna powszechnego co- 
dziennie od godz. 6 do 9 wie:z»rem, są rękoj mią, 
że zabawa Świetnie się uda. 


z dnia 21 Listopada 8 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) spize- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabtyki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 800 złr, 


HUMOR. 


Między kolegami. 

— (zy to prawda, że się żenisz ? 

— Tak... Albo co? 

— Toś bardzo — głupi. 

— Mój kochany... Pięćdziesiąt tysięcy... 
— Jeżeli tak, to nie tak bardzo. 


Ruch Wyborczy, 


Wiedeńscy Czesi uchwalili postawienie narodowe- 
go kandydata w X. dzielnicy (Favoriten) miasta Wie- 
dnia. Dzielnica ta, jedna z najladniejszych stolicy 
anstrjackiej, posiada znaczną większcśś czeską. Kan: 
dydatem czeskim jest Bicz przełożony cechu szew- 
skiego, jeden z najgłośniejszych agitatorów antysemi- 
ckich w Wiedniu. Przemysłowcy i masjstrowie ezescy 
wysłali liczną depntację d: ;razydenta miasta dra 
Lnegera z prośbą, by kandydaturę tę zatwierdził, 
povołując się na rażącą anomalję, iż właśnie naj- 
bardziej czeską dzielnicę wiedeńską, przedstawia w 
parlamencie zagorzały niemie:ki narodowiec dr May- 
reder, wybrany jako kandydat antysemicki, także 
bardzo licznymi głosami czeskimi. Czesi oddawali mu 
głosy ze względn na osobę dra Lnegera. Jednak 
przekonawszy się, iż dr Mayreder jest stanowczym 
wrogiem narodu czeskiego, postanowili czescy wybor- 
cy tej dzielnicy pod żadnym warunkiem nie głoso- 
wać na niego. Większość czeska tej dzielnicy ma 
prawo mieć swojego własnego narodowego przedsta» 
wiciela i dlatego wyborcy czescy z Favoriten proszą 
dra Luegera, by poparł znanego mu dobrze i do- 
świadczonego stronnika antysemickiego Bicza, Dr Lue- 
ger odrzncił tę kandydaturę. Tym sposobem wątpliwą 
jest rzeczą, czyli czescy wyborcy dziesiątej dzielnicy 
oddadzą swoje głosy, jak zawsze dotychczas, kandy= 
datowi stronnictwa antysamickiego, nawet w razie 
jeśli nim będzie kto inny, an'żeli słynny krzykacz 
niemiecko narodowy dr Mayreder. 

W Karyntji wre zacięt walka pomiędzy kilko- 
ma stronnictwami. Niemieccy narodowcy są naraz 
zagrożeni z trzech stron, mianowicie: słoweńskiej, 
socjalno demokratycznej i  chrześcijańisko-Społecznej. 
Wobec wielkiego niebezpieczeństwa przyszło w ich 
obozie do zgody między Steinwenderem i zapaleńszy= 
mi szowinistami. Obecnie jeździ Steinwender razem 
z Lemischem na przedstawienia wyborcze. Do nieda- 
wna byli sobie nawzajem bardzo wrogo usposobieni. 
Stronnictwo chrzsścijańsko-społeczne popiera w V. 
kurji przeciw Lemischowi znanego wiedeńskiego adwo- 
kata dra Pnpowacza. 

Przeciw słoweńskiemu kandydatowi Einspielerowi 
wysunięto aż trzech niemieckich kandydatów: jednego 
chrześcijańsko społecznego Grafenanera, gospodarza 
miejscowego i drugiego narodowca niemieckiego Tschar- 
re, prezydenta towarzystwa rolniczego. „Vaterland“, 
omawiając tę kandydaturę, twiezdzi, że narodowcy 
niemieccy używają państwowego zasiłku, jaki rze- 
czone towarzystwo otrzymuje na cele agitacyjno-wy- 
bircze. 

W Górnej Austrji, której biskupi zawsze czynny 
biorą udział w sprawach politycznych, ogłoszono list 
pasterski biskupa Doppelbauzra, skierowany przeciw- 
ko wichrzeniom narodowców niemieckich. 

W połudaiowym Tyrolu zawsze jeszcze dużo 
wrzawy o mandat bar. Dipaulego z 5 karji Bozen. 
Meran. Chociaż większość prawyborów w tym okręgu 
już dokonana, t udqo-jeszcze przejrzeć dokładnie, ja- 
ki będzie wynik wyborów. Pod tym względem są do- 
niesienia dzienników tyrolskich biłamutne, a nawet 
wręcz sprzeczne z» sobą. Zdaje sę jednak, że po- 
między wybranymi wyborcami przeważają stronnicy 
Schópf:ra co jednak wobec przejśiia biskupów tyrol: 
skich na stronę bar. Dipaulego, jeszcze sprawy na 
korzyść Schópfera nie rozstrzyga, ponieważ dużo z 
tych wyborców może pójść za głosem biskupów, wy* 
wierających znaczny wpływ na ludność. 

Pomimo zwycięskich biuletynów wiedeńskiej „Ar- 
beiter Zeitang* biją socjalnych demokratów prawie 
wszędzie w Czechach i na Morawji. W Czechach 
wszystkie czeskie okręgi wyborcze V kurji, z wyjąt= 
kiem tylko 15 ego, który jest wątpliwy, pewne są dla 
Młodoczechów. 


Z Jeleśni pisze nam ks. J. W.: Gmina nasza i 
jej okolica była dotąd o tyle szczęśliwa, że nis znała 
ani s)ejalistów, ani stojałowszczyków, ani innych nie- 
proszonych opiekunów. Teraz jednak zwrócili na nią 
swe oczy ci opiekunowie, bo się zbliżają wybory i 


Papiery listowe, w pudelkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami 


fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 


8161 


Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 


5 z dnia 21 Listopada 


jest wisln łakewych na manuat poselski i ma te 10 | 
złr. dziennie. Fierwszy zjechał ta były poseł Kubik, 


bo pragnie znów być posłem z karji IV, t. j. z po- 
wiatów Biała-Żywiec. Dnia 7 listopada %. r. zwołał 
on zgromadzenie, na które przybyło ze 20 gospoda- 
rzy, kilkunastu parobczaków ł z 10 osób z inteli- 
goncjł. 

Gdybym na własne uszy nie słyszał przemówie: 
nia p. Kubika, tcbym nigdy nie uwierzył, że wło- 
ścianin, katolik, może tak bałamucić swych braci 
włeś.ian i pleść im takie brednie i głupstwa, ża aż 
uszy bolą słuchać. Przyteczę z nich niektóre: Źąda 
p. Kubik zniesienia piątej kurii, a znów domaga się, 
by każdy pełnoletni miał prawo głosować, bo powia: 
da, iż każdy płaci rodatek, jak mie z roli, to poda- 
tek krwi, podatek na soli, ehlebie itd. Jak tu jedno 
z drugiem pcgodzić; to też i p. Kubik nie umisł po- 
wiedzieć, gdzie mają głosować ci, którzy;dotąd w kurji V 
głosowali. Swoją drogą p. Kubik nie powivien się 
gniewać na piątą kurję, bo właśnie ta kurja wybrała 
go dawniej posłem do Wiednia. Teraz jednak czvje, 
że stracił łeski n wyborców V kurji i dlatego żąda 
jej zniesienia, a umizga się do wyborców z kurji IV 
t. j. do rłościan-gospodarzy. Nie chcę być prorokiem, 
ale myślę, że p. Kubik, jeśli teraz przepadnie przy 
wyborach z kurji IV, to znów będzie za tem agito- 
wał, by i ta została zniesioną, a potem gotów sta- 
rać się o mandat poselshi z miast, lub nawet z więk- 
szej własności. Oto jest przyjaciel ludu! 

Narzeka p. Kubik na urzędników sądowych, że 
cni chłopa krzywdzą, poniewierają, że chłop W 89- 
dach powiatcwych nie znajduje sprawiedliwości itd... 
a znów w tej ssmej mowie domaga się, by znieść 
sądy przysięgłych! Więc gdzież chłop znajdzie spra- 
wiedliw ść? Chyba u p. Kubika! 

Ządał też p. Kubik, by nieświadomość ustawy u- 
walniała cd kary! Miły Boże! Wszak wtedy każdy 
przestępca, kżdy złodziej, podpalacz, każdy zbrodniarz 
nie mógłby być karany! Któż mu udowcdni, że on 
wiedział, iż za to jest kara; któryż sędzia może wie- 
dzieć, co przestępca myśli?” Wtedy trzebaby znieść 
wszelkie sądy i pozwol'ć, by każdy robił eo mu się 
podoba ! 

Gdyby p. Kubik znał trochę lepiej katechizm, 
toby wiedział, że tylko Pan Bóg zna ludzkie myśli, 
ale żaden człowiek znać ich nie może, Że nawet i na 
św. spowiedzi mówią niektórzy eo innego, a co inne- 
go myślą. To też i sędzia mnsi sądzić według tego, 
eo kto zrobił, lub powiedział, a nie wed!'ug tego, co 
myślał! Jest zresztą rzeczą niemożliwą ogłosić usta- 
wy w ten sposób, by ją wszyscy znali, bo wtedy 
musieliby urzędnicy jeździć od wsi do wsi, od domu 
do domu; każdemu ustawę przeczytać i wziąć od nie 
go pokwitowanie, że tę ustawę słyszał, zrozumieł i 
że nie będzie się nigdy wymawiał, iż o niej nie wiedział! 
A za lat 10 trzebaby znów tosamo powtórzyć, bo 
znów niejeden zapomni; a zresztą dorośnie za ten 
czas nowe pokolenie, któremu też należałoby ustawę 
ogłosić, be znów powiedzą, że o niej nie wiedzieli 


I w ten sposób należałoły nie jećnę, ale każdą usta: ; 


wę cgłaszać; lecz czy fo możliwe? Gdyby tak p. 
Kibikowi złodziej coś ukradł, albo parobek jego po- 
jechał do pola i zamiast orać, spał pod drzewem, a 


potem się wymawiał, że on nie wiedział, iż ra to | 


jest kara; cóżby wtedy p. Kubik uczynił !? 

Tenże mowea żądał dalej i słusznie: powiększenia 
liczby urzędników kolejowych, polepszenia płac nau- 
czycieli, znies'enia notarjatów, a zaprowadzenia w 
ich miejsce urzędników sądowych itd. ale też żądał, 
by dzisiejsze podatki zostały obniżone i znów nie 
powiedział, kto będzie tych urzędników płacił! 

Twierdził przytem, że w razie przymusowej ase- 
kuracji cd ognia, będzie się od 100 złr. opłacać ro- 
cznie tylko 10 kr, że rząd w r. 1899 wydał na 
budowę aresztów sześćdziesiąt jeden milionów, że w 
Wiedniu za kilogram galicyjskiego bydła płacą tylko 
17 et. itd; a to wszystko znów nie jest prawdą. 

Mówił też p. Kubik szeroko o saiesztantach: ja- 
kie mają wygody, jakie pożywienie; że takiego chłop 
na wsi nie ma, a za kilka minat znów wołał: bra- 
cia wl ścianie, rie dajmy naszym braciom gnić w 
kryminałach, niech lepiej na naszych polach pracują 
itd. Piótł jeszcze i inne banialuki, lecz na drakowa- 
nie ich szkoda nawet papieru. 

Z całej przemowy p. Kubika wygląda ten ssna, 
że tylko on w Radzie państwa pracował, że gdyby 
nie o», toby rząd nie dał nie, ani na powodzian, a- 
ni na regulację rzek itd, choć każdemu wiadomo, że 
jeszcze przed przyjazdem p. Kukika do Wiednia in- 
ni posłowie już dawno o to się postarali. 

Mowie p. Kubika potakiwało kilka wyrostków i 
kilku takich, coby radzi wszystke brać i wszystko 
mieć, a nie nie pracować, lecz już przy prawyborach 
w Milówce zwolenuley Kubika przepadli, a zapewne 
i w Jeleśni przepadną, gdy tylko przyjdzie do pra- 
wyborów. 


MIODOSYTNIA 


założona w roku 1S41 
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„GŁOS NARODU" 


Proces morderców Mihaileana. 


BUKARESZT 21 listopada. (Tel. B. Kor.). 
Jeneralny prokurator w procesie morderców 
Michaileana zaznacza różnicę, jaka zachodzi po- 
między studentami: Trifanowem i Tetewem a 
resztą oskarżonych. Obydwaj wymienieni studen- 
ci zostali jedynie zepchnięci na drogę zbrodni 
przez Sarassowa, podczas, gdy inni oskarżeni są 
pospolitymi zbrodniarzami. Oskarżony Alexow, 
usiłujący oczyścić się z wszelkich zarzutów, za- 
winił pod każdym względem. Wszystkie poszla- 
ki przemawiają za tem, że Sarassow knuł spi- 
sek na życie króla Karola. Dyspozycje tajnego 
komitetu w Bukareszcie, dotyczące owego sprzy- 
siężenia, zawarte są w protokole, spisanym w 
miesiącu -grudniu roku 1899. Tak n. p. polece- 
nie zakupna sztyletów, przygotowania paszpor- 
tów i inne tym podobne przygotowania, mające 
na celu ułatwić zamach na życie króla; podów- 
czas nie było jeszcze mowy o żadnej innej zbro- 
dni, ani nawet o zgładzeniu ze świata Mihaile- 
ana. Prokurator oskarża w pierwszym rzędzie 
naczelnika straży ogniowej Trolewa, który w 
całem ponurem przedsięwzięciu wybitną odegrał 
rolę. 

W odpowiedzi na mowę prokuratora, obrońca 
Iliewa, Butoiano omawia ekonomiczne położenie 
i cechy psychologiczne narodu bułgarskiego i mó- 
wi, że oskarżony przebywał w otoczeniu złodzieii 
przestępców. Butoiano kończy prośbą o przyznanie 
Iliewowi okoliczności łagodzących. Obrońca Stoi- 
cewa, adwokat Lahovary oświadcza, że z po- 
czątku wahał się, czy ma przyjąć obronę Stoi- 
cewa, czy też nie, ale przypomniał sobie, że 
nawet morderca króła Humberta znalazł swego 
obrońcę; wspomniał sobie na tę także okoliczność, 
że Rumun Kradja, będąc na obczyźnie, nie mógł 
znaleść tam dla siebie obrońcy. Nie chcąc prze- 


to, aby oskarżony doznał czegoś podobnego w 


Rumunji, podjął się jego obrony. 

Stoicew nie brał czynnego udziału w mor- 
derstwie. Mowca wzywa do przyznania Stoice- 
wowi w wymiarze kary okoliczności łagodzą- 
cych, gdyż Stoicew sam zeznał, że do komitetu 
macedońskiego w Sofji nie należał, a Sarafowa 
wcale nie znał. 
Mireea-Bordea stwierdza, że jego klient nie na. 
leżał do komitetu sofijskiego i że wcale nie 
brał udziału w morderstwie. Mowca poleca Ka- 
rambulewa względom sędziów przysięgłych. Po 
tem przemówieniu przewodniczący rozprawę od- 
roczył. 


Wypadki w Chinach. 


LONDYN 21 listopada. (Tel. pryw.) Szan- 
nitung powiedział, że cesarzowa-wdowa znajduje 
się zupełnie pod wpływem Tungfuhsianga. Do- 
póki ten nie będzie ukarany, ani myśleć nie bę. 
dzie można o załatwieniu sprawy chińskiej. 


LIWADIA 21 listopada. (T. B. K.) Biuletyn 
o zdrowiu cara, wydany wczoraj o godzinie 11 
rano, brzmi jak następuje: Cesarz spędził dzień 
wczorajszy zadawalniająco. O godzinie 9 wie- 
czorem temperatura wynosiła 39, puls 80. Car 
spał spokojnie aż do godziny 7 rano; później 
sen był niejednostajny i nastąpiły poty. Dzisiaj 
zrana car miał się dość dobrze. Temperatura 
wynosiła 38, puls 70. 

RZYM 21 listopada. (Tel. B. Kor.) Ambasa- 
dor angielski Currie wydał na cześć Chamberlai- 
na obiad, na którem między innymi byli mini- 
ster Spraw zagranicznych Visconti-Venosta i pod- 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw zewnętrz- 
nych Fusinato. 

KONSTANTYNOPOL 21 listopada. (T. B. 
K.) Tutejszy ambasador rosyjski Sinowjew wró- 
cił tu wczoraj z Liwadji. 

TOKIO 21 listopada. (T. B. Kor.) Poseł ja- 
poński w Hadze Chinda został ambasadorem w 
Petersburgu. 


Miody w butelkach począwszy od 30 
do 1 złr. 50 cnt. za butelke. ** 
Miody owocowe: 


Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 


Obrońca Karambu:ewa Pónaro- i 
l 


Nr 266 + 


CERY Hai 


LONDYN 21 listopada. (Tel. pryw.) Do Kap- 
sztadu donoszą ze Standertonu, że mieszkańcy 
okoliczni opuścili wszystkie farmy. Kobiety, któ- 
rych małżonkowie znajdują się jeszcze w polu, 
przewieziono z całem mieniem, bydłem tudzież 
zapasami żywności i paszy do Natalu. 

WIEDEŃ 21 listopada. (Tel. giełd.), 56 L Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem 91:20, 4 pre. Li- 
sty Banku kraj. 92: —, 41/, pre. 1. Listy Banku krajowe: 
go 9850, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 89.50, 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 95:50, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 9225, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
98:—, Losy tureckie 105 25, Marki 117:20, Ruble 
254'25, Renta majowa 98'10, Austrjacka Renta ko- 
ronowa 98 25, Węgierska Renta koron. 90 35. 
O o . 

Sprawozdanie z targu zkeżewsge na Kleparzu. 


Kraków 20 listopada. 


Płacono: 

Pszenica biała kor. 825 do 8'60 
z nowa 5 —— , —— 

7 czerwona „ 8:20 „ 850 

5 żółta c 8'20 „ 8:50 
Żyto „ 7:20 „ 7:50 
n nowe ao ——  —— 
Jęczmień browarny , 6:75 „ 7:50 
5 na krupy , 6:15 „ 6:30 
Owies stary 5 6.40 „ 6:75 
Owies nowy n —— y —— 
Rzepak a m — 
Konicz ezerwony „ —'— „—— 
n biały n = kDa 


Wszystko za 50 kilogramów. 
Bank gallcyjski dla handlu | przemysłu, 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 
SKŁAD FORTEPIANÓW 


W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. plętro. 3157 


Zmiana lokalu! 


Pierwsza koncesjonowana 8313 


Szkoła Tańców 
KAROLINY WITKAY i SYNA 


przeniesioną została 
do Rynku I. 24 I piętro, vis-a-vis odwachu. 
Wpisy przyjmuje każdego czasu. 


Doskonałe 
Naturalne 


po 45 et. za but. 


poleca 


SKŁAD WIN GRECKICH 


Kraków, Jagielońska 7. 


Odpowiedzi w” interesach prywatnych 
niedotyczących inseratów, udzielam tylke 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 
sJan Strycharski 


1560 Kraków. 


JENERALNY [ZASTEPCA 


Maszyn b pisania „Underwood* 
pismo widzialne) 3354 


K. Krzysztofowicz, — Kraków, Lubicz .7 


" Kazimierza Robackiego 


“Kraków, ul. Sławkowska 1. 26. 


„GŁOS NARODU.* 


Poszukuje się do domu rodzin- 
ego młodej, inteligentnej eseby, jako 


Lektorki 
do polskiego i francuskiego języka. 
Wymagane dobrs wychowanie i uło- 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSIY.* „GŁOS NABODU.* 7 


Największy Skład Maszyn do szycia i haftu |f Ekstrakt orzechowy 


SINGERA do farbowania siwych włosów 
WĘG” Kraków, Nr. IS w Rynku głównym "WH|$ wynalazku Juliana Józefowicza 


ženie. — Zgłaszać się: Ul. Garbarska L. poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukoji a nowszej ed A perfumera. ' 
Į: I-sze |piętro, między godz. 4 a 3-cią wszystkich przez inne składy ogłaszaaych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting | $ Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
o południu. 3536 3 3 Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z płerwszerzędnych światowych fabryk. E AR w Ry a a E 
ZE WADĘ OO TORA arbować posiwiade włosy na Kolor 
Włościanie NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. czarny, brunatny, szary | 
4 GB q al! t z Na wypłaty: ręczne od 3O do 65 złr., nożne od 40 do 130 złr. — gotówką 10°/, taniej i blond. 4 
tY kupuj cie ziemię i. s Š Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco, 3159 Ke AT e pa I St ka 
ERE 5 i eacocka ul. Hetmańska L. 4i u Ig. 

200 mór — — R. P AWŁOWSKIE dawniej J Ó IWANWIC KI. Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 

S NCCC || (0 Wie u Reima i Spółki, Rynek główny 

„wyborowej, napływowej, przepuszczalnej "R E Adminisiracja Dóbr w|$ linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
ko J-szej klasy i łąk, w równi nad rze- u rP o CZGIWI enci Zatorze przyjme z dniem 1-go|$ guera ulica Szewska, Fr. Zopotha 
ką nieulegającej zalewowi, — w okolicy stycznia 1901 r. 3508 2 3 drognerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- 


skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 
Calderary i Banknaanna, — Cena 
flakonu kor. 8, fakoniki próbne 
I kor. BO gr. — Przesyłka i główny 
skład: w Warszawie, ul. Nowe Sena- 

torska 2. 1422 19 0 


kowa, po 25) złr. za mórg, mae do | nurkowe, z kołnierzem bobrowym, w do- | bedą przyjeci w składzie maszyn 
rzedania w dowolnych parealach | p, E d aa O SA PIR k d | b d 
NE"; dodatkiem łąki laa. a SEÓRILINGA kaca męokieg, ul rolniczych w Podgórzu. 2550 | ZUOIN6SO DEUNATZA 
JAN STRYCHARSKI — KRAKÓW, |__ Grodzka L. II, I. pór. 2552, dotąd zgłoszenia z odpisami świa- 
Jagiellońska 7. GORZELNIK Nowo otwarty Skład dectw przesyłać należy. Nie uwzglę- 


Większa połowa ceny kupna może zostąć e : ; | 
Ya MAN — Na catiść potrzebne | człowiek młody. żonaty, bezizietny, z węgli l drzewa dnione podania pozostaną bez od 
6.000 33 


BBREE 
„ t ; igknemi świadectwami, skończonej 8 r p: | powiedzi. N RC 
-= or Paki m Bar: |= (ah Dłaga db r podroze | D dnia TB Listopada odzienie | (AJ 
ilSpecjalsta Gorsetów 1 J Ay aga ab rasa Pleta WĘGIEL KRAJOWY i pusti me amamen n| IW 


z Pragi głoszenia: „WW. B.“ poste restante 
muzyki salonowej Herbata z Rączką 


i Jarosław 33. 3548 2 3 po cenach niskich. 354 
i -i O DC "ROSI | ENN 
Herman Piesen * O POLERET E Ama wyborna, świeża, wszędzie do 
Kraków, Grodzka 4 4 J an Str charski W handlu pod kometą nabycia, a gdzie niema, wprost 
poleca Nowości każdego E 5 7 Z MAGAZYNU 3158 
rodzaju damskich i dzie- $ "e m WŁ. ZAWOLSKIEGO s 
cinnych 8336- B Kraków, jul. Jagiellońska L. 7 W KRAKOWIE Juliusza GROSSEGO 
p 


BBOWECA przy ul. Szewskiej L. 14, 
przytem poleca: 3529 


ersety pod gwarancją. 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


-Gorsetów ; 


© W doskonałe eksportowe Piwo Berneńskie, | s 
i Gorsety do prostego trzy- m yb orne Naturalne znakomity Porter Tenczyński i Żywiecki , Biedn kaleka! 
o mania się, jakoteż hygie- g a a é é i wszelkie Wina | i 
ti aa iE A my Wyborna Kuchnie ! la twardem łożu leży kaleka złożony 
© Pr m A wszelkie potrawy za świeżem maśle przy- „chorobą ad lat 7, Ciężka choroba z 
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v Rist 380 9 © ||] Mavrodaphne, czerw. deserowe (lecznicza w Starym Sączu, na jeden rok od 
jo je jo jo | Q Małwazya) silne, pełne, słodkie, z j > 1 Stycznia 1901 począwszy. do 81/12 | =" 
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zapraszają. 


S900049 
Szewska L.2, 8 


Nakładem Księgarni Katolickiej ; 
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M i przyjmować tylko oryginalny w opa- męską i damską (dnia 31 grudnia 1900 i oś 
najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu- 
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Młynki, wialnie i maszyny specjalne do czy- Hekla podpałka światowa — Spi- między ofertami, jak niemniej wol- 
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Chi 0 i ec do praktyki. “ Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 3199 2 12 rÀ ra kr MOCE jest przy na ŚW, Mikołaja | id Gwiazdkę | 
"ia 2 cerodem |QOQ0000006606( OGO0O0000'000GO00 [gw r ati, z budka, Bir Fięzkt MIES 
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